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B E Z P A R T Y J N E  P O L S K O -K A T O L IC K 1 E  P IS M O  L U D O W E .

D l> 7 o r|n l 'a f ■ W eksped. miesięcznie 1,20 zł « odnosze-HGFEDCBA 

■ ■ A U  U  p i  a  la  • ujem przez pocztę 20 gr, więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębioratwa, 
złotenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 

tqdad pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 

i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 

P . K . O. Poznań 2(M,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!
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n fiłA C ? a n ia * Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 

L J y lU O A u n S a * łam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w 

wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 

udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 

wem ściąganiu naleśności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Nr. 126 I
Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 29 października 1932 r.

I Rok XII

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .
K a ż d a  is to ta  ż y ją c a  d ą ż y  d o  ta k ie g o  s ta n u ' 

w  ż y c iu , k tó ry b y  je j d a w a ł n a jw ię c e j z a d o ­

w o le n ia , w  k tó ry m b y s ię c z u ła s z c z ę ś l iw ie . 

Z w ie rz ę ta z n a jd u ją z a d o w o le n ie w  z a s p o k o ­

je n iu  n a jp ro s ts z y c h  p o trz e b  ż y c io w y c h , c z ło ­

w ie k  ja k o  s tw o rz e n ie  n a jd o s k o n a ls z e  m a  w y ­

m a g a n ia w y ż e j s ię g a ją c e . O p ró c z je d z e n ia ,  

m ie sz k a n ia  i u b ra n ia  m a  je s z c z e  p o trz e b y  re ­

l ig ijn e , n a u k o w e , k u ltu ra ln e . T y lk o z a s p o ­

k o je n ie ty c h w s z y s tk ic h p o trz e b d a je c z ło ­

w ie k o w i u c z u c ie s z c z ę śc ia . B y m ó c je d n a k  

z a s p o k o ić s w o je w y m a g a n ia , m u s im y m ie ć  

n a  to  ś ro d k i p ie n ię ż n e . —  S k ą d  je  w z ią ć ?  —

N a c z e m  p o le g a o s z c z ę d n o ś ć
O d ró ż n ia m y  o s z c z ę d n o ś ć  b ie rn ą  i c z y n n ą .  

O s z c z ę d n o ść b ie rn a p o le g a n a p o w s trz y m y ­

w a n iu  s ię z w ła s z c z a w  je d z e n iu  i u b ie ra n iu  

s ię . P o w s trz y m y w a n ie to  m a je d n a k s w o je  

g ra n ic e , b o a b y  w y d a jn ie p ra c o w a ć , t r z e b a  

o d p o w ie d n io  o d ż y w ia ć  s ię , u b ie ra ć , m ie sz k a ć .  

N a d m ie rn a w  ty m  k ie ru n k u o s z c z ę d n o ś ć , 

p rz e ra d z a ją c a s ię w  s k ą p s tw o , m o ż e s p o w o ­

d o w a ć w ię c e j z łe g o n iż d o b re g o . T y m c z a ­

s e m  o s z c z ę d n y m  b ę d z ie p o d ty m  w z g lę d e m  

te n , k to  u n ik a  z b y tk u  i p rz e s a d y  w  je d z e n iu  

i s tro je n iu  s ię  i o d m a w ia  s o b ie  rz e c z y  n ie p o ­

t r z e b n y c h  d o  ż y c ia , ja k  ty to ń , a lk o h o l , lu k s u ­

s o w e s tro je i s m a k o ły k i , k tó re d ro g o k o s z ­

tu ją , a m a ło  p o ż y tk u  d a ją . P rz e p a la ją c n p .  

p rz e c ię tn ie 1 z ł . d z ie n n ie , t r a c im y  3 6 5 ,—  z ł . 

ro c z n ie ; —  c z y n ie le p ie j b y ło b y z a o sz c z ę ­

d z ić te  p ie n ą d z e  n a  c z a rn ą  g o d z in ę ?

W a ż n ie jsz ą je s t o s z c z ę d n o ś ć c z y n n a . P o ­

le g a  o n a  n a  u z y s k a n iu  w y n ik ó w  s w e j p ra c y

J a k lu d z ie o s z c z ę d z a ją
J a k w ie lk ą w a g ę p rz y w ią z u ją d o  o s z c z ę ­

d n o ś c i z a g ra n ic ą ś w ia d c z y z d a rz e n ie , k tó re  

o p is u je  S ie n k ie w ic z w  je d n y m  z e s w o ic h  l i­

s tó w  z  A m e ry k i. O p o w ia d a  o n , ż e o d w ie d z a ­

ją c  p e w n e g o  ra z u  fa rm e ró w  a m e ry k a ń s k ic h ,  

p o d z iw ia ł ic h  z a m o ż n o ść , ła d w  g o s p o d a r ­

s tw ie , b o g a te , a  n a w e t z b y tk o w n e  u rz ą d z e n ie  

d o m o w e . Z w ie d z ił ta k ż e g o s p o d a rs tw o je ­

d n e g o z fa rm e ró w , o k tó ry m  p o w s z e c h n ie  

m ó w io n o , ż e je s t b ie d n y . Z d u m io n y  b y ł w i­

d z ą c u te g o fa rm e ra ła d , p o rz ą d e k , z a m o ż ­

n o ś ć p o d o b n ie ja k u in y c h . G d y w ię c p o ­

te m  z a p y ta ł , d la c z e g o  m a  o n  o p in ję  b ie d n e g o , 

o d p o w ie d z ia n o m u : „ B o o n n ie m a a n i 5 0 0  

d o la ró w  z ło ż o n y c h  w  b a n k u “ . A  w ię c c z ło ­

w ie k a  c a łk ie m  z a m o ż n e g o , p o s ia d a ją c e g o  p ię ­

k n e g o s p o d a rs tw o , z a s o b n y d o m , l ic z n y in ­

w e n ta rz ż y w y i m a r tw y , u w a ż a n o z a b ie ­

d n e g o  d la te g o  ty lk o , ż e n ie m ia ł ż a d n y c h  o -  

s z c z ę d n o ś c i z ło ż o n y c h  w  b a n k u . N ie d z iw i­

m y s ię w ię c , ż e n a ró d a m e ry k a ń s k i t r z ę s ie  

d z iś c a ły m  ś w ia te m , je s t w ie rz y c ie le m  p ra ­

w ie w s z y s tk ic h  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h . P rz e ­

c ię tn ie k a ż d y o b y w a te l S ta n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h  p o s ia d a 1 8 0 d o la ró w  n a  s w e j k s ią ż e c z ­

c e  o s z c z ę d n o śc io w e j, a  c o  p ią ty  o b y w a te l p o ­

s ia d a  w ła sn y  s a m o c h ó d .

D la c z e g o P o la c y m u s z ą o s z c z ę d z a ć
P rz y p a trz m y  s ię  te ra z  n a s z y m  s to s u n k o m . 

M y , p rz e z  to , ż e  n ie d o c e n ia m y  n a le ż y c ie  o -  

g ro m n e g o z n a c z e n ia o s z c z ę d n o ś c i , je s te śm y  

w c ią ż je s z c z e d łu ż n ik ie m  in n y c h n a ro d ó w .

T w ie rd z ą  o g ó ln ie , ż e  p ra c ą  m o ż n a  s ię  d o ro b ić  

i d o jś ć d o  d o b ro b y tu . —  a le c z y  s a m a p ra ­

c a  w y s ta rc z y ? N ie ! ! M o ż e sz  p ra c o w a ć  d z ie ń  

i n o c , a  je ż e l i w  tw o je j p ra c y  n ie  b ę d z ie  ła d u  

i p o rz ą d k u , je ż e l i w y d a s z  b e z m y ś ln ie  c ię ż k o  

z a ro b io n y g ro s z , p ro w a d z ą c  ż y c ie ro z rz u tn e ,  

n ie  t ro s z c z ą c  s ię o p rz y s z ło ś ć , w ó w c z a s p ra ­

c a tw o ja  n ie  d o p ro w a d z i c ię d o  u p ra g n io n e ­

g o d o b ro b y tu . J a k ż e te d y p ra c o w a ć , ż e b y  

d o b ro b y t o s ią g n ą ć ? N a to  p y ta n ie  d a je o d ­

p o w ie d ź s ta ro p o ls k ie p rz y s ło w ie : „ O s z c z ę ­

d n o śc ią  i p ra c ą  lu d z ie  s ię b o g a c ą !“  

c z y s ta ra ń  p rz y  m o ż liw ie , n a jm n ie jsz y c h  o -  

f ia ra c h . W  te n  s p o s ó b  o s z c z ę d z a g o s p o d y n i,  

g d y p rz y g o tu je o b ia d , z u ż y w a ją c o p o ło w ę  

m n ie j p a liw a , n iż g o s p o d y n i n ie p ra k ty c z n a . 

O s z c z ę d z a ró w n ie ż c z ło w ie k z a p o b ie g liw y , 

c h ro n ią c s w e u b ra n ia o d  p la m  i u s z k o d z e ń ,  

b o  m o ż e je  n o s ić d w a ra z y  d łu ż e j, n iż n ie ­

d b a ły  i n ie c h lu jn y . P o d o b n ie  i w  p ra c y  s w e j  

z a w o d o w e j m o ż e m y  o s z c z ę d z a ć i s i ły i p ie ­

n ią d z e , g d y d o k ła d n ie z n a m y s w ó j z a w ó d ,  

w ie m y  k ie d y i ja k  p ra c ę w y k o n a ć , a b y  ta -  

n ie m i ś ro d k a m i m o ż liw ie n a jw ię k s z e  w y n ik i  

o s ią g n ą ć . P rz e d e w s z y s tk ie m  s z a n o w a ć t r z e ­

b a k a ż d y g ro s z , ja k o  w y n ik c ię ż k ie j p ra c y  

i n ie ty lk o g o s z a n o w a ć , a le te ż u m ie ję tn ie  

n im  o b ra c a ć  i z a rz ą d z a ć  —  i to  z n a c z y  o s z ­

c z ę d z a ć . —  W re s z c ie n a z y w a m y  o s z c z ę d n y m  

c z ło w ie k a , k tó ry  n a d w y ż k ę p ie n ię d z y u z y ­

s k a n ą  p rz e z  o s z c z ę d n o ś ć  b ie rn ą  i c z y n n ą , o d ­

k ła d a  n a  p rz y s z ło ś ć , a lb o  n a  ja k iś  z g ó ry  u p a ­

t r z o n y  c e l , a lb o  n a  c z a rn ą  g o d z in ę .

Z p o ś ró d e u ro p e jc z y k ó w  n a jb a rd z ie j o -  

s z c z ę d n i s ą N o rw e g o w ie . W  1 9 2 5 r . n a g ło ­

w ę k a ż d e g o  m ie sz k a ń c a N o rw e g ji p rz y p a d a ­

ło 9 6 5 z ł . o s z c z ę d n o ś c i , g d y  w  P o lsc e ty lk o  

1 2 z ł . Z e w z ro s te m  z a m iło w a n ia  d o o s z c z ę ­

d n o ś c i w z ra s ta ta k ż e o g ó ln a u c z c iw o ś ć . W  

N o rw e g ji n p . t r a m w a je  k u rs u ją  b e z  k o n d u k ­

to ró w  i n ik o m u n a m y ś l n ie p rz y jd z ie w y ­

z y s k a ć  tę  o k o lic z n o ś ć  i n ie  z a p ła c ić  z a  ja z d ę ;  

k a ż d y w rz u c a o p ła tę d o z n a jd u ją c e j s ię w  

t r a m w a ju  p u s z k i. W  F in la n d ji w ie ś n ia c y  o -  

s z c z ę d z a ją n ie ty lk o  p ie n ią d z e , a le i c z a s . —  

P rz y w o ż ą c  s w o je  p ro d u k ty  d o  m ia s ta , z o s ta ­

w ia ją  je n a ry n k u  z o z n a c z e n ie m  c e n y , s a ­

m i z a ś  z a m ia s t c z e k a ć  b e z c z y n n ie  n a  k u p u ją ­

c y c h , ja k  to  u  n a s b y w a , id ą  z a ła tw ia ć  s w o je  

in te re sy  w  m ie śc ie . P o p o w ro c ie n a ry n e k  

z a s ta ją  a lb o  s w o je  p ro d u k ty  n ie tk n ię te , a lb o  

p ie n ią d z e  z a  n ie  w  n a c z y n ia c h .

W  B e lg ji o s z c z ę d n o ś c i s a m y c h  ro b o tn ik ó w  

w y n o sz ą  d w a  m ilja rd y  f ra n k ó w . O s z c z ę d n e  

n a ro d y p o ż y c z a ją s w o je k a p ita ły in n y m  

m n ie j o s z c z ę d n y m , z a c o d o s ta ją o d s e tk i , a  

n ie ra z je s z c z e n a jro z m a its z e  p rz y w ile je  i w  

te n  s p o s ó b  b o g a c ą  s ię je s z c z e  w ię c e j .

N a s p ła tę o d s e te k  i ra t n a s z y c h d łu g ó w  z a ­

g ra n ic z n y c h p ła c im y c o ro k c ię ż k i h a ra c z ,  

n a k tó ry w s z y sc y d ro g ą p o d a tk ó w  m u s im y  

s ię s k ła d a ć . C z y  p o ż y c z k i z a g ra n ic z n e  b y ły ­

b y  p o trz e b n e , g d y b y  w s z y s c y  P o la c y  o s z c z ę ­

d z a li? P rz y jm ijm y , ż e k a ż d y  P o la k s k ła d a  

w y trw a le w  s k a rb o n c e 5 g ro sz y d z ie n n ie , 

d a ją c  je  c o  m ie s ią c  d o  in s ty tu c j i o s z c z ę d n o ś ­

c io w e j n a  8  p ro c , ro c z n ie , to  b ę d z ie  m ia ł p o  

2 0 la ta c h  8 5 4  z ł . 6 0 g ro s z y . P o lsk a l ic z y  3 2  

m iłjo n y m ie s z k a ń c ó w . P rz y o s z c z ę d n o ś c i 5

f id s ie p rz e c h o w y w a ć  o s ie z ą d n o ć e i
T a k p ię k n e w y n ik i o s z c z ę d z a n ia o s ią g a  

s ię je d n a k  ty lk o  p rz y  u m ie ję tn e m  p rz e c h o ­

w y w a n iu  o s z c z ę d n o ś c i. P o le g a o n o n a  te rn , 

ż e  z a m ia s t p rz e c h o w y w a ć  z a o sz c z ę d z o n e  p ie ­

n ią d z e  w  d o m u , b e z k o rz y ś c i d la s ie b ie i o -  

g ó lu ; o d d a je s ię je  d o  b a n k u  n a o p ro c e n to ­

w a n ie , a b y  m ie ć  z n ic h  k o rz y ś ć , a b y  o s z c z ę ­

d n o ś c i s ię  p o w ię k s z a ły .

L e c z  c ó ż  s ię  ty m c z a s e m  c z ę s to  u  n a s d z ie ­

je ? L u d z ie  c z y  to  c ie m n i, c z y  s k ą p i , c z y  lę ­

k liw i —  k ry ją  ja k  k ru k i p ie n ią d z e  w  s k rz y ­

n ia c h , p o ń c z o c h a c h , s ie n n ik a c h . T o  te ż  c z ę ­

s to  s ię z d a rz a , ż e  p ie n ią d z e  w  te n  s p o s ó b  w  

d o m u s c h o w a n e , s ta ją s ię p a s tw ą z ło d z ie ja  

lu b p o ż a ru . B a n k n o ty p rz e c h o w y w a n e p o  

ró ż n y c h k ą ta c h , c h a ta c h w ie jsk ic h , m o g ą  

z b u tw ie ć , b y ć  z je d z o n e  p rz e z m y s z y , s tra c ić  

w a r to ś ć w s k u te k  w y c o fa n ia  ic h  z o b ie g u . —  

O s z c z ę d n o ść , p rz e c h o w y w a n a u s ie b ie , je s t  

n a ra ż o n a n a w ię k sz ą p o k u s ę w y d a tk o w a n ia  

je j p rz y  la d a b ła h e j p o trz e b ie , n iż o s z c z ę ­

d n o ś ć , z ło ż o n a  w  k a s ie .

O s z c z ę d n o ś ć d a p  ra d o ś ć  ż y c ia
I lu ż to lu d z i n ie ro z rz u tn y c h , a n i m a rn o ­

t r a w n y c h  z ą w o d z i s ię  w  s w o ic h  p ra g n ie n ia c h  

i d ą ż e n ia c h  d o  n ie z a le ż n o ś c i  i  d o b ro b y tu ż y ­

c io w e g o ! W  u s ta w ic z n y c h  u tra p ie n ia c h  o  b y t  

s w ó j i ro d z in y  z a k łó c a ją  s o b ie  p o g o d ę  m y ś li 

i d u c h a p o c h m u rn e m  o k ie m  p a trz ą n a ś w ia t

c a ły .. .

C z e m u ż  n ie m a  ra d o śc i i o tu c h y  w  ic h  ż y ­

c iu ?  —  B o  o n i n ie  m a ją  p e w n o śc i , c o  b ę d z ie  

z n im i ju tro , g d y s tra c ą m o ż e n a p e w ie n  

c z a s p ra c ę  c z y  in n e  ź ró d ło  d o c h o d u , z  k tó re ­

g o c z e rp ią o b e c n ie ś ro d k i p o trz e b n e d o ż y ­

c ia . B o  o n i w s z y s tk o , c o  z a ra b ia ją , w y d a ją  

n a z a s p o k o je n ie p o trz e b  b ie ż ą c y c h , n a  p o ­

k ry c ie w y d a tk ó w  c o d z ie n n y c h , n ie o d k ła d a ­

ją c  n ic n a  p rz y s z ło ś ć , n a  c z a rn ą  g o d z in ę . W

C z y o s z c z ę d n o ś ć m n le ls z i b e z ro b o c ie
B e z ro b o c ie w y w o ła n e je s t o g ó ln y m  k ry ­

z y s e m . J e d n a k p rz y c z y n ia s ię ró w n ie ż d o  

n ie g o  w  z n a c z n e j m ie rz e b ra k  k a p ita łó w  w  

in s ty tu c ja c h  o s z c z ę d n o śc io w y c h . K a p ita ły  te , 

k tó re p o w in n y s ię s k ła d a ć z n a jd ro b n ie j ­

s z y c h  n a w e t k w o t z a o sz c z ę d z o n y c h  s y s te m a ­

ty c z n ie p rz e z n a jsz e r s z e w a rs tw y lu d n o ś c i  

n ie z a m o ż n e j , u m o ż liw iły b y n ie ty lk o  u trz y ­

Z n a c z e n ie o s z e ię d n o ś c i d is s p o łe c z e ń s tw a
B o g a c tw o  n a ro d u  o p ie ra  s ię n a d o b ro b y ­

c ie k a ż d e g o  z je g o  o b y w a te l i. F ra n c ja  d la ­

te g o b y ła p rz e d w o jn ą b a n k ie re m  n a ro d ó w , 

i d o d z iś z re sz tą u trz y m u je to s ta n o w is k o , 

ż e je s t n a ro d e m  d ro b n y c h  k a p ita lis tó w , k a ­

p ita ły  f ra n c u sk ie  z a ś tw o rz ą  s ię  p rz e d e w s z y ­

s tk ie m  z d ro b n y c h  o s z c z ę d n o śc i . T a je m n ic ą  

b o g a c tw a F ra n c ji je s t t . z w . p o ń c z o c h a w e ł­

n ia n a , d o k tó re j s k rz ę tn a g o s p o d y n i s k ła d a  

g ro s z y  d z ie n n ie  n a  je d n e g o  m ie s z k a ń c a  m ie ­

l ib y ś m y  p o  je d n y m  ro k u  5 7 6 m iljo n ó w  z ło ­

ty c h . P rz y ta k  d ro b n y c h  w ię c o s z c z ę d n o ś ­

c ia c h  je d n o s te k  z e b ra l ib y ś m y  ju ż  ta k i k a p i­

ta ł , ż e  w s z e lk ie  p o ż y c z k i z a g ra n ic z n e , o b c ią ­

ż a ją c e  n a  s z e re g  la t n a s z  m a ją te k  n a ro d o w y ,  

s ta ły b y  s ię rz e c z ą z b y te c z n ą .

A b y  z a c h ę c ić lu d z i d o  o s z c z ę d n o ś c i i d a ć  

im  s p o so b n o ś ć z a p e w n ie n ia i p o w ię k sz e n iu  

z a o s z c z ę d z o n y c h p ie n ię d z y , tw o rz y s ię n a j ­

ró ż n ie jsz e  in s ty tu c je  o s z c z ę d n o ś c io w e . S ą  to  

in s ty tu c je  p a ń s tw o w e , s a m o rz ą d o w e lu b  p ry ­

w a tn e , ja k  b a n k i , P o c z to w a  K a s a O s z c z ę d n o ­

ś c i i K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i. W  n ic h  

to  m o ż n a  s k ła d a ć  p ie n ią d z e  n a  o p ro c e n to w a ­

n ie , a ta k ż e  w  ra z ie p o trz e b y o trz y m y w a ć  

p o ż y c z k i . W  te n  s p o só b  ja k a k o lw ie k  k w o ta ,  

o d d a n a d o k a s y n a 8 p ro c e n t , p o d w a ja s ię  

p o  u p ły w ie  9 i p ó ł la t ; —  p ie n ią d z  w  d o m u  

p rz e c h o w a n y , c h o ć b y  s ię  z a c h o w a ł w  c a ło śc i ,  

n ie  p rz y n o s i w ła ś c ic ie lo w i ż a d n y c h p ro c e n ­

tó w , a n a jw a ż n ie js z e to , ż e n ie p rz y jm u je  

u d z ia łu  w  o g ó ln y m  o b ie g u  p ie n ię ż n y m  i n ie  

p rz y c z y n ia  s ię d o tw o rz e n ia w ie lk ic h  k a p i­

ta łó w , k tó re s ą p o trz e b n e , a b y ż y c ie n a sz e  

g o s p o d a rc z e  s ię ro z w ija ło O s z c z ę d n o ś ć p rz e ­

c h o w y w a n a  w  ,p o ń c z o sz e '1 , je s t s k a rb e m  z a ­

k o p a n y m , n ie u ż y te c z n y m , n ic n ie p rz y n o s i  

c iu ła c z o w i, a n i k ra jo w i.

ta k im  n ie p o k o ju , w  ta k ie j n ie p e w n o ś c i ź y ją  

w ię c lu d z ie , k tó rz y  n ie o s z c z ę d z a ją g ro sz a ,  

c h o ć b y to n ie ra z c z y n ić m o g li . A te ra z  

s p ó jrz m y n a c z ło w ie k a p ra c o w ite g o , a z a ­

ra z e m  o s z c z ę d n e g o  i p rz e w id u ją c e g o , ja k  z  

je g o  ro z p ro m ie n io n e j tw a rz y  b ije  ra d o ś ć ż y ­

c ia , s w o b o d a  i s p o k ó j . A n i je d n e j c h w il i n ie  

t r a c i b e z m y ś ln ie , n ic b e z p la n u  i ra c h u n k u  

n ie  c z y n i . T o  te ż  p rz y sz ło ść  n ie  p rz e d s ta w ia  

m u s ię w  c z a rn y c h  b a rw a c h , b o w ie , ż e w  

k ry ty c z n e j c h w il i m o ż e s ię g n ą ć d o  

k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e j, n a  k tó rą  s ta le  i s y s te ­

m a ty c z n ie  p e w n e  k w o ty  p ie n ię ż n e  s k ła d a . —  

O n  w ie , ż e tą d ro g ą w c z e ś n ie j , c z y p ó ź n ie j  

d o jd z ie d o  d o b ro b y tu , b o  p o w m d z e n ie z a le ż y  

o d  je g o  p ra c y  i o s z c z ę d n o ś c i , i to  d o d a je  m u  

e u e rg ji i p e w n o ś c i s ie b ie .

m a n ie ta k c z ę s to o b e c n ie z a g ro ż o n y c h  w a r ­

s z ta tó w  p ra c y , a le  p o z w o li ły b y  n a w e t n a  u -  

ru c h o m ie n ie n o w y c h p la c ó w e k , d a ją c p rz e z  

to m o ż n o ś ć z a ro b k o w a n ia l ic z n y m  rz e sz o m  

b e z ro b o tn y c h .

J e s t to n ie z a p rz e c z a ln ie je d e n  z n a js k u ­

te c z n ie js z y c h s p o s o b ó w z w a lc z a n ia b e z ro ­

b o c ia .

c o d z ie n n ie z a o s z c z ę d z o n e g ro s z e , ż e b y  je  z  

k o ń c e m  ty g o d n ia  o d d a ć  d o  k a s y  n a  k s ią ż e c z ­

k ę w k ła d k o w ą . Z ty c h g ro s z o w y c h o s z c z ę ­

d n o śc i p o w s ta ją k a p ita l ik i , k tó re z a b e z p ie ­

c z a ją  ro d z in o m  d o b ro b y t , tw o rz ą c  je d n o c z e ś ­

n ie b o g a c tw o  n a ro d o w e k ra ju .

P o ls k a  o d c z u w a  d o tk liw ie  b ra k  k a p ita łó w . 

Z e b ra n e  w  P o ls c e  p rz e d 5  i  p ó ł m ilja r -

(C ią g  d a ls z y  n a 7
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da złotych oszczędności z pow odu w ojny i 
spadku w artości pieniądza ulotniły się do ­
szczętnie. W chw ili obecnej w szystkie ra ­
zem w zięte w kłady w polskich instytucjach  
pieniężnych nie przekraczają 2 i pół m iljar- 

da zł., z czego na instytucje oszczędnościow e  

przypada przeszło 1 m il  jard .

Tym czasem kapitałów nam potrzeba, by  

m óc w yzyskać bogactw a naturalne naszego  

kraju , podnieść i rozw inąć rolnictw o, prze­

m ysł i handel. M usim y w ięc stw orzyć kapi­

tał rodzim y.

Jedyną drogą ku  tem u jest —  oszczędność!

Obóz Wielkiej Polski w Poznafiskiem 
rozwiązany

Ludność przyjęła rozwiązanie z zadowoleniem

PO ZN A N . W  dniu  26  października  
doręczone zostało zarządow i dzielni­
cy zachodniej i w szystkim  zarządom  
organizacyj pow iatow ych O bozu  
W ielkiej Polski zarządzenie p. w oje­
w ody Poznańskiego z 24 październi­
ka, zakazujące z pow ołaniem się na  
szereg przepisów  ustaw ow ych w szel­
kiej działalności organizacji pod naz­
w ą „O bóz W ielkiej Polski44 na tere-

Miljardy na zbrojenie
O wymowie niemieckiego 

budżetu wojskowego

U poraw szy się ze spraw ą odszko ­
dow ań, przystąpiły N iem cy do dal­
szego punktu sw ego program u, zm ie­
rzającego konsekw entnie do obalenia  
następstw  „dyktatu 44 w ersalskiego —  
a  m ianow icie do  kw estji t. zw . G leich- 
berechtigung —  czyli sw obody zbro ­
jenia się.

Po norm alnem  w  takich razach m e-

Katastrofa lotnieza
W ILN O . (Pat). Z pogranicza do ­

noszą, iż na  terenie pow . K ow ieńskie­
go spad! sam olot m iędzynarodow ej 
kom unikacji M oskw a— R yga— K ow ­
no— K rólew iec, w skutek tego 2 osoby  
odniosły rany. K atastrofie uległ ró ­
w nież koło K ochanow icz sam olot ko ­
m unikacyjny sow iecki, lecący do  
R ygi.

nie w ojew . poznańskiego ze w zględu  
na to , że działalność tej organizacji 
zagraża spokojow i, bezpieczeństw u i 
porządkow i oraz w yw ołuje niepokój 
publiczny.

K ażdy, kto m im o tego zakazu bę­
dzie należał do w spom nianej organi­
zacji i z nią w spółdziałał, zostanie po ­
ciągnięty do odpow iedzialności kar- 
no-adm initsracyjnej, w zględnie kar-  
no-sądow ej. D ecyzja ta jest natych ­
m iast w ykonalna. U zasadnienie załą­
czone do zarządzenia p. w ojew ody, 
przytacza, że  działalność członków  or­
ganizacji O . W . P. coraz w ięcej koli­
duje z obow iązującem  ustaw odaw st­
w em , a zw łaszcza z kodeksem kar­
nym , o czem  św iadczy szereg skazu ­
jących w yroków  sądow ych. Zarów no  
prace w ew nętrzno - organizacyjne, 
prow adzone w  atm osferze konspira­
cji, jak i m etody działalności zew nę­
trznej oraz jej w yniki w yw ołują nie­
pokój publiczny i zagrażają bezpie­
czeństw u i porządkow i publicznem u.

Amnestia
W A R SZA W A . (Pat.) W  najbliż­

szym num . D ziennika U staw uka- 
że się rozporządzenie Pana Prezyden ­
ta R zeczypospolitej, ogłaszające am - 
nestję w zw iązku z w prow adzeniem  
z dniem  1 w rześnia 1932 r. jednolitego  
kodeksu  karnego  i praw a o  w ykrocze­
niach.

A m nestja dotyczy spraw , stano ­
w iących w ykroczenia, znajdujących  
się w  orzecznictw ie w ładzy sądow ej 
bądź adm inistracyjnej, za które orze­
czono karę grzyw ny  i karę pozbaw ie ­
nia  w olności nie w yżej 6-ciu  m iesięcy, 
lub  jedną z tych  kar. K ary  pozbaw ie­
nia w olności, orzeczone w  rozm iarze  
pow yżej 6-ciu m iesięcy, lecz nie po ­
nad 1 rok, zostają złagodzone o poło­
w ę.

A m nestja nie dotyczy m . in . prze­
stępstw w ojskow ych, przestępstw u- 
jaw niających  dążenie do  rozpow szech  
niania zasad ustroju kom unistyczne­
go, fałszow ania pieniędzy, prze­
stępstw  skarbow ych z w yjątkiem  nie­
dozw olonej upraw y ty toniu, prze­
stępstw na szkodę Skarbu Państw a  
i t. d. R ozporządzenie o am nestji 
w chodzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

todzie niem ieckiej „w strzelaniu się 44 
w  teren  przez zapow iedzi Schleichera  
i Papena w  w yw iadach i m ow ach ra- 
djow ych, nastąpiły m ow y N euratha, 
arogancje w G enew ie, a rów nocześ ­
nie jaw ne już zarządzenia  w ew nętrz­
ne. —

N iezależnie od tego, jaki będzie  
dalszy bieg  tej spraw y  na forum  m ię- 
dzynarodow em , w skazanem jest za­
poznanie się opinji polskiej ze sta­
nem dzisiejszym pogotow ia zbrojne­
go N iem iec oraz z tym potencjałem  
w ojennym , jaki już dzisiaj w  rzeko­
m o rozbrojonych i biednych N iem ­
czech istn ieje. N ie rozporządzam y  
m aterjałem z głośnego już francu ­
skiego „dossier44 na  ten  tem at, ani da- 
nem i, niew ątpliw ie dalej jeszcze idą- 
cem i, angielskiej Intelligence Servi-  
cee —  ale w ystarczy  nam  spojrzeć ty l 
ko i zw rócić naszą uw agę na jaw ne  
cyfry i pozycje w ydatków w ojsko ­
w ych N iem iec w  budżecie R zeszy na  
rok 1952, ogłoszonym  w niem ieckim  
D zienniku U staw  —  cz. II. N r. 17 z  
dnia 1. 7. br., aby zdać sobie spraw ę  
jak już dzisiaj w ygląda uzbrojenie  
„rozbrojonych 44 N iem iec i jak w iele  
się na nie łoży. A nie zapom nijm y  
rów nocześnie porów nać z cyfram i 
niem ieckiem i odpow iednich pozycyj 
w ydatków  w ojskow ych „zm ilitaryzo ­
w anej44 i „uzbrojonej po zęby 44 —  jak  
tw ierdzą N iem cy —  Polski w  jej bu ­
dżecie na rok 1952-53, ogłoszonym  w  
D zienniku U staw  R . P. N r. 25 z dnia  
25. 5. 1932 r.

W spom niany budżet niem iecki 
przew iduje w w ydatkach stałych i 
jednorazow ych w  r. 1932 na R eichs- 
w ehrę  i m arynarkę  sum ę  674  m il  j. 470  
tysięcy 354. B udżet polski natom iast 
w  w ydatkach  zw yczajnych i nadzw y ­
czajnych na tenże okres przew iduje  
852 m ilj. 650 tys. złotych, a w ięc su ­
m ę o  rów ne praw dę 600 m il  jonów  zło­
tych m niejszą.

M ała rzekom o, licząca 100.000 żoł­
nierzy R eichsw ehra pożera sum ę ró ­
w ną m niej w ięcej %  całego rocznego  
budżetu państw a polskiego, w yno­
szącego, jak  w iadom o około 2 m il  jar­
dy złotych. W iększa od niej arm ja  
polska kosztuje o 600 m il  jonów  zło­
tych m niej. W ydatki osobow e na  
R eichsw ehrę kosztują praw ie dw a

Francja powinna czuwać!...
N iem cy w ciąż

PA R Y Ż. B . m in. w ojny gen. N ollet 
przew odniczący m iędzyaljanckiej ko ­
m isji, która m iała za zadanie kontro­
lę nad rozbrojeniem  N iem iec, w ygło ­
sił w czoraj odczyt na tem at „C o w i­
działem w  N iem czech" podczas sw e­
go tam  pobytu.

O becnie N iem cy dążą m . in . —  o- 
św iadczył prelegent —  do zw iększe-

Komisarz Ligi Narodów 

u ministra Zaleskiego

W A R SZA W  A . N ow y K om isarz Li­
gi N arodów  w G dańsku, p. H elm ar  
R esting złożył w izytę p. m inistrow i 
Zaleskiem u oraz podsekretarzow i sta­
nu w  M . S. Z. p. B eckow i, poczem  od ­
był szereg  rozm ów  z w yższym i urzęd ­
nikam i m inisterstw a spraw  zagr. Z o- 
kazji pobytu p. K om isarza R ostinga  
w W arszaw ie p. m in. Zaleski w ydał 
w ieczorem  przyjęcie w  którem  m . in . 
w zięli udział: p. w icem . B eck, w icem . 
K oc, K om isarz G en. R . P. w  G dańsku  
m in. Papee, dyrektor Sokołow ski, m i­
nister Szum lakow ski i inni.

Pożary kościołów 
w Hiszpanii

PA R Y Ż. D onoszą z Sew illi, że w  
m iejscow ości M arcFena nieznani o- 
sobnicy podłożyli ogień pod kościół 
św . Sebastjana, w  którym  znajdow a­
ły się zabytki w ielkiej w artości arty ­
stycznej. M im o usiłow ań m ieszkań­
ców oraz straży ogniow ej, kościół 
spłonął doszczętnie.

Poza tern donoszą o innym  poża­
rze, który w zniecili złoczyńcy pod ­
kładając ogień pod kościół i klasztor  
B osych K arm elitów . W  tym jednak  
w ypadku zdołano pożar zlokalizo­
w ać.

się zbroją.

nia R eichsw ehry do 200.000 ludzi. —  
G enerał nie w ierzy w  m ożliw ość w y ­
buchu w ojny w najbliższym czasie. 
W ydaje m u się jednak konieczne  
stw orzenie siły  m iędzynarodow ej, bę­
dącej na usługach  Ligi N arodów . D zi­
siaj Francja pow inna czuw ać w ięcej 
niż kiedykolw iek nad spraw ą obrony  
narodow ej.

Wyłudzigrosze pod kluczem

W ILN O . W  rejonie Liniew icz ko ­
ło K ozdrow icz aresztow ano Iw ana 
M oroza i G rzegorza M ichniew icza, 
którzy po w siach i m iasteczkach  pro ­
w adzili agitację za w yjazdem w ło­
ścian  na  roboty  do  państw  bałtyckich, 
ty tułem  w ydatków m anipulacyjnych  
pobierając pew ne kw oty.

Zdołali oni oszukać zgórą 300 w ło­
ścian i bezrobotnych.

Istnieje przypuszczenie, że aktów  
tych dopuściła się grupa osobników , 
krążących w sam ochodach po H isz- 
panji celem  system atycznego niszcze­
nia kościołów .

Skazanie 
szpiega - żyda

Sąd doraźny w  W arszaw ie rozw a­
żał przy drzw iach zam kniętych spra­
w ę 53-letniego A leksandra Teplickie-  
go, m uzyka, w yznania m ojżeszow e- 
go, m ieszkańca  w olnego m iasta G dań ­
ska, oskarżonego o szpiegostw o na  
rzecz jednego z państw  ościennych.

W  w yniku rozpraw y sąd doraźny  
skazał Tepłickiego na 15 lat w ięzie ­
nia z pozbaw ieniem  praw .

O skarżony  Teplicki w  czasie ogła­
szania w yroku rozpłakał się, a gdy  
sąd opuścił salę rozpraw —  w ybuch ­
nął spazm atycznym  płaczem .

ZLIK W ID O W A N IE O R G A N IZA C JI 

SZPIEG O W SK IEJ.

ZU R Y C H . W  Lugano w ykryto or­
ganizację szpiegow ską, na której cze­
le stał obyw atel w łoski niejaki Ser- 
toria. O rganizacja ta m iała na celu  
obserw ację żyw iołów antyfaszystow ­
skich w e w łoskiej szw ajcarji, które  
ostatnio w ykazują ożyw ioną działal­
ność.

„R EX “ U STA N O W IŁ N O W Y  

R EK O RD A TLA N TY K U .

G IB RA LTA R. N ow y w łoski paro ­
w iec transatlantycki „R ex“ przybył 
tu z N ow ego Jorku po przebyciu A t­
lantyku w rekordow ym czasie 5 dni 
i 7 godzin.

— o—

N O W Y STA R O STA W  ŚW IECIU .

W A RSZA W A . P. Stanisław  K raw ­
czyk, sekretarz w ydziału pow iato ­
w ego now osądeckiego m ianow any zo­
stał aż do odw ołania starostą w  Św ie- 
ciu w  6-tym  stopniu  służbow ym .

-:O :-

O  B EA TY FIK A CJĘ K R Ó LO W EJ 

JA D W IG I.

G rono osób św ieckich i duchow ­
nych w W arszaw ie podjęło akcję w  
celu rozpoczęcia procesu beatyfika­
cyjnego K rólow ej Jadw igi. D ziałal­
ność ta, o której poinform ow ano  w ła­
ściw e w ładze kościelne, znalazła już  
pow tórnie w yraz na łam ach m iesięcz ­
nika „N asza Przyszłość" w artykule  
Em ila R ew erow skiego pt. „Polska  
Joanna d ‘A rc“ .

A kcja ta m a być oparta na szero ­
kiej podstaw ie ogólno-narodow ej.

razy w ięcej, a pom ieszczenie praw ie  
sześć razy w ięcej, niż w  w ojsku pol- 
skiem .

C o to znaczy?
N ic innego, jak  to , że za każdą  po ­

zycją, jaw ną budżetu niem ieckiego  
kry  je się druga lub w ięcej tajnych  
pozycyj, że za każdym w ykazanym  
w budżecie jaw nym  kandydatem do  
uposażenia, um undurow ania, czy po ­
m ieszczenia stoi drugi i trzeci i dal­
szy jeszcze kandydat ukryty .

N ie koniec na tern . D o w ydatków  
na cele w ojskow e, w ykazanych  w  bu ­

dżecie niem ieckim , dodać jeszcze na ­
leży kredyty t. zw . reportow ane t. j. 
grom adzone i przenoszone bez żadnej 
już kontroli z lat poprzednich, dalej 
kredyty  z funduszów  tajnych  i dyspo ­
zycyjnych, w reszcie udział skarbu  
państw a, subw encje i gw arancje dla  
różnych gałęzi przem ysłu w ojennego, 
fabryk  i w ytw órni, technicznych, che­
m icznych, instytutów badaw czych  
itp ., a w  końcu —  last not least —  po ­
m oc dla zw iązków  i organizacyj spo- 
łeczno-w ojskow ych i pseudo-gim na-

stycznych. D ziałający w  tych ostat­
nich rozliczni b. w ojskow i, zw łaszcza  
em erytow ani oficerow ie —  do gene­
rałów  w łącznie —  stanow ią oddzielną  
pozycję w ydatków , kryjącą się w  
dziale budżetu pt. „zaopatrzenia i e- 
m erytury 44, w ynoszącym  ogrom ną su ­
m ę około  1 m il  jarda 500  m il  jonów  m a  
rek, a w ięc w ięcej, niż cały roczny  
budżet państw a polskiego.

A  nie liczyliśm y dotąd jeszcze w y ­
datków  na policję (170 tys. ludzi) —  
stanow iącą drugą arm ję i kosztującą

ogólnie biorąc cztery razy ty le, co  
przed w ojną, bo zgórą 800 m il  jonów  
m arek, —  ani w ydatków  na lo tnictw o  
„cyw ilne 44 w budżecie m inisterstw a  
kom unikacji (41 i pół m ilj. m arek), 
ani w ydatków  na straż celną, leśną, 
w odną, czy graniczną w  innych dzia­
łach budżetow ych.

Tak w  św ietle liczb w ygląda „roz­
brojenie 44 N iem iec. Tak przedstaw ia  
się ich rozbrojenie „m oralne 44, o czem  
niedaw no na tern m iejscu m ieliśm y  
sposobność m ów ić.
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Dalsze ulgi w rolnictwie
O konw ersji zaległych

Zaczyna się m ów ić o  pew nem  odprę­
żeniu stosunków  finansow ych w gospo­
darstw ach rolnych; O dprężenie to m a  
dotychczas charakter czysto w ew nętrz­
ny, dotyczący sam ych w arsztatów , któ ­
re pracują, nie zw iększając sw ego za­
dłużenia. N ie m a ono jednak jeszcze  
w pływ u na  ruch handlow o-przem ysłow y  
który w stosunku do w si stoi na m art­
w ym  punkcie.

Praca bez deficytu jest dużym po ­
stępem , w yw ołanym  daleko  nieraz prze- 
prow adzonem i oszczędnościam i i rekon  
strukcją kierunków gospodarczych. O - 
graniczenia te jednak odnoszą się prze  ­
w ażnie do koniecznych inw estycyj, jak 
np, popraw y budynków , kupna niezbęd­
nych narzędzi itd .

To pow strzym anie się od czynienia  
koniecznych  nakładów  odbije się za rok  
czy dw a na gospodarstw ach, zm uszając 
je w ów czas do w zm ożonych w kładów . 
O ile w ięc rentow ność pozostałaby na  
dzisiejszym poziom ie, w arsztaty rolne 
na now o pracow ałyby z deficytem , cze­
m u należy przeciw działać.

N ajnow sze ustaw y, w prow adzające  
w  dziedzinę rolnictw a nadzory sądow e, 
przyniosą dużą ulgę, chyba że sam i rol­
nicy nie zechcą korzystać z przyzna­
nych im  przyw ilejów , W ydaje się to  pa­
radoksem , lecz w rzeczyw istości ą'H e- 
m iaństw o  z dziw ną opieszałością je w y­
korzystuje, N atom iast gospodarze m ało ­
rolni, zazw yczaj nieufni, w ykazali dużo  
w iększe zrozum ienie sw oich interesów , 
m asow o udają się do Pow iatow ych B iur 
do Spraw Finansow o-R olnych,

U staw y dotychczasow e nie rozw ią­
zyw ały jednak problem u  nadzw yczaj do  
niosłej w agi, m ianow icie zadłużeń na  
rzecz Tow arzystw K redytow ych Ziem ­
skich.

Instytucje te, stw orzone niegdyś ce­
lem ratow ania rolnictw a, stały się oid 
pew nego czasu źródłem jego klęski. 
W płynęły  na to  nadm iernie w ysokie po ­
życzki, przew yższające w niektórych  
w ypadkach dzisiejszą w artość całego  
objektu. Przy  W ysokiem  oprocentow aniu  
tych pożyczek, płacenie półrocznych  
rat stało  się w ręcz niem ożliw e. R aty za­
legały, dłużnik odw lekał licytacje m ałe- 
m i w płatam i, lecz groźba utraty w arsz­
tatu pracy  ciągle w isiała m u  nad głow ą.

Położenie Tow arzystw a K redytow e­
go Ziem skiego było  rów nież trudne. K u ­
pno  m ajątków  z licytacji nie leżało w  je­
go interesie. Instytucji chodziło o płyn ­
ną  gotów kę, by  m ogła zapłacić procenty  
od kuponów , w ykupić w ylosow ane listv  
po cenie nom inalnej itd . O bciążanie się 
nabytem i drogą przym usow ej licytacji 
m ajątkam i, było  kłopotem  nielada. Spra­
w a ta nabrała specjalnie ostrego cha­
rakteru w  byłych zaborach rosyjskim i 
austrjackim . Poczyniono już copraw da 
pew ne ulgi w  tym  kierunku, m ianow icie  
zniżono raty na rok 1932 od pożyczek  
udzielonych w  8 i 7-m io proc, listach  za­
staw nych Tow , K red, Ziem skiego, na 6  
proc, od reszty pożyczki, pozostałej do  
um orzenia. U lgi' te udzielono dzięki do ­
tacji Skarbu Państw a, bez naruszenia

rat Tow . K red. Ziem .

interesów  w ierzycieli, lecz nie rozw iąza­
ły  one ostatecznie tego zagadnienia.

Poniew aż najw iększe trudności w y­
nikały  z zaległych  i niezapłaconych  rat, 
sięgających w  sum ie kilkudziesięciu  m il- 
jonów  złotych, Tow arzystw o K redytow e 
Ziem skie opracow ało plan skonw erto- 
w ania tych zaległości na now ą 4 i pół 
proc, pożyczkę długoterm inow ą w  li­
stach zastaw nych. R ada M m istrów dnia 
17-go bm . w niosek pow yższy, przedsta­
w iony przez M inistra Skarbu, zaakcep­
tow ała i przedłożyła  Panu  Prezydentow i 
R zeczypospolitej.

Projekt ten daje plenipotencję Tow , 
K red, Ziem , w  art, 4  ido; „skapitalizow a­
nia  i skonw eertow ania, bez zgody dłużni 
ków  i niższych  w ierzycieli, opłat, na któ  
rych  są  oparte obligacje, przew idziane  w  
art, 2637 jego ustaw y, w  brzm ieniu  na- 
danem jej postanow ieniem M inistra 
Skarbu, w ydanem  w  porozum ieniu z M i 
nistrem  Spraw iedliw ości z dnia 13 lute­
go 1931 r,, na  oprocentow anie pożyczek  
dodatkow e w  gotow iźnie lub listach za­
staw nych, odpow iadających w arunkom  
w ym ienionym w art, 2 niniejszego roz­
porządzenia, z tem , że pożyczkom tym  
w raz z ich należytościam i ubocznem i 
przysługiwać będzie pierw szeństw o hi­
poteczne rów ne z innem i pożyczkam i 
Tow arzystw a, ciążącem i na tychże do-

Warunki hodowli konia
W  hodow li konia, która w  dzisiej­

szych konjunkturach zaczyna być o- 
płacalną gałęzią rolnictw a, rozstrzy ­
ga w iele czyników  naturalnych.

Teren  ubogi w  sole w apienne i fos­
forow e w  żadnym  razie nie nadaje  się 
do hodow li konia. O  ile ten brak so­
li nie jest zbyt w ysoki, m ożna go  
przez w apnow anie (jesienią) i zasila­
nie naw ozam i fosforow em i w  pew nym  
stopniu zm niejszyć. N ie zastąpi to  
jednak nigdy  naturalnego zasobu soli 
m ineralnych, które rozstrzygają o u- 
kształtow aniu się kośćca źrebięcego. 
K oń jest w rażliw y na położenie gle­
by i czuje się najlepiej w położeniu  
suchem i W ysokiem .

W iatr i jego napięcie odgryw a du ­
żą rolę. Źrebak w ychow yw any na  
pastw isku, zm oczony przez deszcz, 
w ym aga do osuszenia dość silnego  
w iatru i to tem bardziej, im w ięcej 
jest podrasow any. Siano, o ile w iatr 
go na pokosach czy zw ałach nie w y ­
suszy, zaparzy się i nie będzie dobrą  
paszą.

D ośw iadczenie uczy, iż najodpo ­
w iedniejszą rzeką dla użytkow ania 
w ody  do  pojenia  —  to rzeka, w  której 
pojaw iają się i utrzym ują pstrągi 
(Forellen). Pew na zaw artość w apna  
i żelaza  w  w odzie jest niezm iernie po ­
żyteczna.

Pow ażnym  czynnikiem  hodow li są  
pastw iska. B yw ają one stałe, zastę­
pow ane czasam i przez łąki zalew ne i 
sztuczne. Przeciętnie trzeba liczyć 10  

•brach ,oraz z tem , że konwersja ta nie  
będzie uchybiać praw u Tow arzystw a  
do zabezpieczenia i pobierania opłat ad ­
m inistracyjnych, ustaw ą Tow arzystwa  
przew idzianych**.

A w ięc now e pożyczki, w ydane na  
skonw ertow anie zaległości, figurow ać  
m ają na drugim  num erze hipoteki, odsu­
w ając tem sam em pryw atnych w ierzy ­
cieli na dalszy plan. Faktycznie jednak  
w ierzyciele pryw atni na tem  nie ucier­
pią, poniew aż nieskonw ertow anie zale­
głych rat Tow arzystw a doprow adziłoby  
do przym usow ej licytacji. Praktycznie  
w ięc biorąc, popraw a sytuacji dłużnika  
um ocni należność dalszych w ierzycieli.

Pożyczki na skonw ertow anie zale­
głych rat Tow , K red, Ziem , byłyby w y­
daw ane tylko w  w ypadkach pew nej u- 
płaty gotów kow ej ze strony dłużnika, 
oraz, o ile sum a poprzedniej, już figuru­
jącej pożyczki w raz z now ą, nie  przekro­
czyłaby połow y w artości szacunku To ­
w arzystw a, Instytucji zależy bow iem  na  
tem , by na now o  nie w paść w  truldności 
analogiczne do obecnych, poniew aż m a­
jątki w ysoko zadłużone, nie byłyby w  
m ożności regulow ać na przyszłość przy­
padających rat.

N ow e zm iany, zw iązane z długoter­
m inow ym (kredytem , w yw rą nader do­
datni w pływ  na popraw ę sytuacji m ająt­
ków rolnych, pozw alając im spokojnie  
pracow ać, co posiada pow ażne znacze­
nie dla całokształtu gospodarki narodo ­
w ej.

m órg pastw iska, aby przekarm ić je­
dną klacz i inw entarz. U nas, ponie­
w aż dodaje się ziarno i zakładki, nor­
m a ta zm niejszoną być m oże do 1 ha. 
(4 m orgi) na jedną sztukę. W  gospo­
darstw ie drobnem  użytkow anie past-| 
w iska jest inne: bydło dojada paszę  
przegryzioną przez w ypuszczone naj­
pierw  konie. —  Przy hodow li konia  
na lekkich gruntach, należy zasilać  
pastw iska tylko na  jeden okres w ege­
tacyjny; na gruntach cięższych, m oż­
na naw ozić na kilka lat, w ybierając  
naw ozy niełatw o rozpuszczalne, jak  
np. tom asów ka i kainit. O becnie no ­
w e dośw iadczenia w  tym w zględzie 
podkreślają w ażność zw iązków  azoto­
w ych, w pływ ają bow iem one na za­
w artość białka, przyczem  traw y  w cze­
śniej dojrzew ają i dłużej się trzym a­
ją w  jesieni.

Po zim ie najzdrow szy zielony po ­
karm  m ożna m ieć w postaci żyta, 
w cześnie w ysianego w  jesieni. Spe­
cjalne m ieszanki traw  tw orzą długo­
letnie  pastw iska, które, o ile są oszczę­
dzane z jesieni, m ogą dać na w iosnę  
doskonałą paszę. Przejście do zielo­
nej paszy  w czesnej m usi być dokony ­
w ane stopniow o, aby przyzw yczaić 
żołądek z paszy suchej do paszy zie­
lonej. Przy  w yborze m ieszanek traw  
na zasiew , czy podsiew , trzeba w y ­
bierać traw y w ytrzym ałe na depta­
nie, czy  elastyczne. D la koni szlachet­
nych nie daw ać w iele koniczyny. —  
Szczególnie koniczyna czerw ona nie  
pow inna przekraczać 5 proc, innych

roślin . K oniczyna biała jest w ięcej 
godna zalecenia. Szczególną uw agę  
należy zw rócić na lucernę w  podsie- 
w ach traw pastw iskow ych, czy jako  
oddzielnie poza płodozm ianem  lucer- 
niki. Przy układaniu m ieszanek traw  
pastw iskow ych zasadą jest następu ­
jąca norm a: 65 proc, traw  niskich, 25  
proc, m otylkow ych i 10 proc, traw  
w ysokich.

O grodzenia są spraw ą bardzo w aż­
ną, gdyż zapew niają bezpieczeństw o  
w  razie spłoszenia się źrebiąt, a tak ­
że um ożliw iają racjonalne i stopnio ­
w e w ypasanie pastw iska. N ajprak­
tyczniejsze są ogrodzenia z szerokich  
słupków  jednej w ysokości z w ierzch­
nią, poziom o leżącą belką lub deską. 
W ysokość tego ogrodzenia pow inna  
sięgać ok. półtora m etra, a w okoli­
cach specjalnych dla ogierów stad­
nych —  2 m etry. W rotka w ygodniej­
sze są w iszące. C zęste przełazy na  
stałych  płotach są konieczne ze w zglę ­
du na w ygodę i zabezpieczenie pło ­
tów  przed uszkodzeniam i. W  kątach  
okólników  dobrze jest zasadzać drze­
w a, by w upalne dnie konie m ogły  
znaleźć ochłodę. Tak sam o obecność 
studni na pastw isku, o ile dostęp do  
rzeki daleki, jest bardzo w ażnym  
czynnikiem  w  hodow li.

Kurz — wróg 

łódzki
N a szafach i sprzętach osiada co- 

dzień kurz, po którym  m ożna palcem  
pisać. Jest go też niem ało na każdej 
podłodze, a ile się m ieści w  pow ietrzu, 
to dopiero m ożna zobaczyć gdy słoń­
ce przez okno  w padnie do chaty. Za­
m iatanie izby i ścieranie sprzętów  na  
sucho, kurzu nie niszczy, ani nie u- 
suw a, tylko go przepędza z m iejsca  
na m iejsce, a ludzie dużo m uszą go  
połknąć.

Lecz w  kurzu znajduje się bardzo  
dużo rozsadników różnych chorób  
(bakterji), a inne części choć nieza- 
raźliw e, szkodzą także, bo zatykają  
płuca i oddychać przeszkadzają.

Żeby się kurzu pozbyć trzeba nie  
zaklejać na głucho okienek, przy za­
m iataniu otw ierać je, a po zam iece-  
niu otw orzyć jeszcze i drzw i, żeby  
zrobić przew iew , choćby  na kilka tyl­
ko m inut. N ie zam iatać nigdy na  
sucho.

C EN Y O R JEN TA C Y JN E  ZA  ŚW IN IE

B EK O N O W E ZA  C ZA S O D  21. X .

D O  28. X . 1932.

K om isja notow ania cen przy Pom or­
skiej Izbie R olniczej podaje następują­
ce ceny orjeńtacyjne za św inie bekono ­
w e loco stacja załadow ania, obliczone  
na podstaw ie ostatniego notow ania za  
bekony w  A nglji, z uw zględnieniem ko ­
sztów przerobu, handlow ych, transpor­
tu

za

i t, p.

Za św inie I klasy;

o w adze od 85 do 95 kg, zł, 72 ido 76

100 kg. żyw ej w agi.

Za św inie II klasy:

o w adze od 80 do 85 kg. oraz o w a­
dze od 95 do 100 kg. zł, 68 do 72,—  za  
100 kg, żyw ej w agi.

U w aga: Św inie bekonow e, są to św i­
nie białe, pełnom ięsne, nie zanadto  
przetłuszczone i nie uszkodzone.

C ena odnosi się do zw ierząt nie na­
pasionych.

Za św inie dostarczone bezpośrednio  
do bekoniarni ceny orjentacyjne są o  
5 proc, w yższe,

Tenldecja rynkow a:

Tendecja na rynku angielskim  m oc­
niejsza, C ena w złotych m im o spadku  
funta angielskiego niezm ieniona.
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RZECZY CIEKAWE
Nocne sądy w New Jorku

Uproszczona procedura.NMLKJIHGFEDCBA

N ieraz staje klient, którego sędzia  
jeszcze w cale nie w idział, lecz i taki 
nie zajm uje m u w iele czasu, „O dcisk  
palca", „ew idencja"!" —  zarządza szep ­
tem , —

W yprow adzają obw inionego a po 10  
m inutach w prow adzają ponow nie na  
salę sądow ą. Pięć  razy  karany  —  stw ier­
dził w yw iad. W yrok jest gotow y.

W rozpraw ach bierze żyw y udział 
także audytorjum, N ieraz m ięldzy słu­
chaczam i panują pow ażne różnice zdań  
co do spraw iedliw ości w yroku. Sędzia

W sam ym środku dzielnicy rozryw ­
kow ej N ow ego Jorku, przy 54 A venue, 
stoi gm ach, w  którym  znajduje się sie­
dziba „night cortu", nocnych sądów do­
raźnych.

Przed  sądem  tym  stają w szyscy „de­
likw enci", których ujęto  po czasie urzę­
dow ania sądów  zw yczajnych i to tylko  
za przew inienia bagatelne, jak przekro­
czenie przepisów ruchu, pijaństw o, że­

braninie, bójki, sw aw olę dtp. C ięższe 
spraw y przekazuje się sądom zw yczaj­

nym .

Spraw y toczą się tam  z błyskaw icz­
ną szybkością i trw ają przeciętnie w łą­
cznie z zaprzysiężeniem i przesłucha­

niem  nie dłużej niż 1 do 2 minut.
Porozum iew anie sądu odbyw a się 

szeptem , tak iż tej części rozpraw y zu ­
pełnie nie słychać w  przepełnionym  po  

brzegi oddziale dla publiczności.

W ielu bow iem  ludzi do program u  
zabaw y nocnej w staw ia także odw ie­
dzanie „sądu nocnego" z jego przesu-  
w ającem i się niby w  kalejdoskopie naj- 
różnorodniejszem i typam i. O bok zaw o­
dow ców , przychodzących tu dla nau­
ki, w idać żądnych sensacji mężczyzn i 
panie z najlepszego towarzystwa.

Postępow anie przed sądem nocnym  
jest niesłychanie uproszczone i pozba­
w ione w szelkiej form alistyki, Sędżia ni- 
czem  nie zdradza na zew nątrz sw ego u- 
rzędow ego charakteru i rozpraw ia po 
przyjacielsku z sw ym i klientam i, któ ­
rych praw ie w szystkich zna, dzięki fan­
tastycznej wprost pamięci wzrokowej. 
A  to przecież coś znaczy w  tem  w ielo- 
m iljonow em m ieście, gdzie przesuw ają  
się przed  jego stołem  tw arze w szystkich  

ras i kolorów.
O bw inionych w prow adza policjant 

lub  detektyw  cyw ilny. K ażdy  zostaje za­
przysiężony, że będzie zeznaw ał czystą  

praw dę.
Po stw ierdzeniu i zapisaniu perso­

naliów zapytuje sędzia, czy podsądny  
uznaje się w innym . W trzech na pięć 
w ypadków  odpow ieldlz brzm i „uznaję .

Sędzia badaw czym w zrokiem ogar­

nia delikw enta. Jednego pyta:

—  Już karany?
—  Jeszcze nigdy w  życiu!
—  Sędzia śm ieje się, m yśli przez  

chw ilkę i m ów i:
—  C zyście m i to w grudniu na tem  

sam em m iejscu nie zapew niali, że je­

steście niekarany?
—  Trzy razy, panie sędzio!
—  Trzydzieści dni dom u pracy! —  

brzm i w yrok.

Innego już w cale nie pyta, czy był 
karany, tw arz ta jest m u znana,

—  Jeżeli obiecasz, że już w ięcej nie  
będziesz żebrał, uw olnię cię.

„Serdecznie dziękuję, panie sędzio!" 
—  jest (dow odem , że i tym razem  w y­
rok jest spraw iedliw y.

KSIĄŻKA, OPRAWIONA W SKÓRĘ 

KOBIETY, KTÓRA KOCHAŁA AUTO­
RA.

C ały św iat kulturalny dbcłiodzić bę­
dzie rocznicę zgonu w ielkiego astrono ­
m a i pisarza francuskiego, C am illa Flam - 
m ariona. N azw isko to budzi kult i cześć 
nietylko w e Francji,

B ył on nietylko uczonym , był litera­
tem  i poetą, w yrosłym  na gruncie kul­
tury  francuskiej, na którym  zrodziły się 
w ielkie talenty V oltaire'a i D iderota,

B yło to istotnie niezw ykłe, że Flam - 
m arion  nauczył luldlzi -czytać  książki nau ­
kow e, tak jalkgdylby to była najpiękniej­
sza beletrystyka.

M im o pośw ięcenia się nauce, nie ce­
chow ała go przez całe niem al życie po ­
w aga uczonego.

D opiero w  latach późniejszych zro­
biło się w około niego sm utniej, Flam - 
m arion zaczął interesow ać się m etafi-

Ubranie nieprzemakalne
Francuska pani Zuzanna Piget, ar­

tystka kinow a i cyrkow a, sporządziła 
dla siebie ubranie z nitek asbestow ych  
a podszyte m aterjałem nasyconym ja­
kąś cieczą, które zabezpiecza ją zaró­
w no przed w odą jak i ogniem . Stanow i 
ono całość niepodzielną od pantofli aż  
do kapiszona okryw ającego głow ę.

Przy próbach czynionych  w obec w ie­
lu osób, p, Piget, ubrana w ten ubiór, 
przeszła najpierw  przez w odę, która z 
niej spłynęła bez ślaldu.

Skamieniały potwór w lesie 

w Fonta nebieau
C iekaw y okaz z odległej epoki ży ­

cia ziem i został znaleziony w  lesie Fon ­

tainebleau,
Pani de V illaers, znana literatka i pu ­

blicystka, spędzając lato w Fontaine­
bleau, robiła w ycieczki i spacery po o- 
kolicznych lasach, w m iejscach dla  
szerszej publiczności niedostępnych, 
gdyż należą one do terenów w ojsko ­

w ych.
U w agę jej zw róciła skała, m ająca  

dziw aczne kształty jakiegoś zw ierzęcia  
przedhistorycznego.

Zaw iadom iony o tern inspektor la­
sów , zorganizow ał w ypraw ę, dość ucią­
żliw ą, gdyż, chcąc om inąć pola ćw iczeń

zyką, zastanaw iał się nad życiem  poza- 
grobow em i został w reszcie spirytystą  
i rzecznikiem  okultyzm u,

Z okazji zbliżającej się rocznicy zgo  
nu, znany literat dziennikarz H arris 
Frank  opisuje sw ą ostatnią w izytę  w  do ­
m u Flam m ariona, w  kw ietniu 1925  roku, 

Flam m arion posiadał rzadkie zbiory  
francuskich klasyków i rom antyków . 
Pieścił w prost te książki, daw ał im  pięk­
ne opraw y i zaw sze chw alił się niem i 
przed sw ym i gośćm i. Podobnie, gdy do  
niego przybyłem , nie om ieszkał zapro­
w adzić m nie do sw ojej bibljoteki, m iesz­
czącej się w  czterech  pokojach, Z dum ą  
w yciągał jedną książkę po drugiej, gdy  
nagle sięgnął po jakieś (dzieło i podając 
je m nie zapytał:

—  C zy zgadnie pan, z jakiego m ater- 
jału zrobiona jest opraw a?

D otknąłem  ręką żółtaw ej okładki i 
zdaw ało m i się, że jest to zw ykła skóra 
jakiegoś zw ierzęcia. G dy w ten sposób  
odpow iedziałem , Flam m arion pokiw ał 
sm utnie głow ą:

— Ta książka opraw iona jest w  
skórę ludzką.

I opow iedział m i niezwykłą historję. została po jego zgonie akadem ji litera-

H istorję, która zakraw ałaby na bajkę, 
gdyby nie fakt, iż opow iadał ją tego ro ­
dzaju człow iek, i gdyby  nie list pew nego 
lekarza, w pleciony na pierw szej stroni­
cy,

— Po napisaniu  pow ieści „Stella" —  
m ów ił Flam m arion —  zyskałem bardzo  
w ielu  w ielbicieli. M iędzy  innem i zaprosi­
ła m nie do  posiadłości hrabina Saint A n ­
ge, M iałem w ów czas zaledw ie 30 lat, 
ale tak byłem  pogrążony w  sw ej pracy, 
że ślepy byłem  zupełnie i nie zauw aży­
łem  gcrącej m iłości ku sobie tej kobiety,

m iesza się do  tych sporów  jedynie w ten­
czas, gdy przeszkadzają m u w prow a­
dzeniu rozpraw y np, w następującej 

form ie:
—  M oi ludzie! N ajw iększą trudność 

przy  tych rozpraw ach  jest ta, że za w ie­
le ludzi dhce nam  radzić. A  przecież te  
spraw y lepiej znam y od w as, gdyż je­
steśm y  do tego w yszkoleni. Pilnujcie te­
dy lepiej w łasnych spraw , na których  
znow u w y znacie się lepiej od nas!

Zresztą sędzia nie kw estjonuje pu ­
bliczności prawa udziału w rozprawie, 
gdyż w edług pojęć am erykańskich w y­
m iar spraw iedliw ości jest sprawą naro­
du, który  w ybiera sędziów .

N astępnie okryła się papierem , któ ­
ry podpaliła. Papier spalił się doszczę ­
tnie, ale sztuczna suknia nie zajęła się 
płom ieniem . Potem  rzuciła się p, Piget 
do rzeki M arny  pod  Paryżem , utrzym u­
jąc się bezpiecznie na pow ierzchni.

Pew ien przedsiębiorca kinow y za­
angażow ał panią  Piget do sw ego  kina na  
bardzo dla niej korzystnych w arunkach.

—  o —

w ojskow ych, trzeba się przedzierać  
przez gęste zarośla, kam ieniste drogi i 
w zgórza.

Skała jest im ponujących  rozm iarów  i 
m a 14 m , długości i 5 m , w ysokości. 
K ształtem sw ym przypom inającym  
zw ierzę o długiej szyi i m ałej głow ie, 
oraz w ielkością odpow iada zupełnie  
m egatherium , których odtw orzone ze  
znalezionych resztek szkieletów okazy  
chronią się w  w ielu  m uzeach, a w iek  ich  
przypada na epokę trzecio i czw arto ­
rzędu, —

— o—

która kochała  m nie, jak się później oka­
zało, nam iętną żądzą, zldlając sobie spra­
w ę, że jest nieuleczalnie, śm iertelnie cho  
ra. N ikt nie dom yślał się, że hrabina 
m iała już ostatnie stadjum  gruźlicy,

W  ostatnim dniu pobytu na zam ku, 
hrabina w eszła do m nie w  w ydekolto­
w anej sukni, W yklądała pięknie, I zu ­
pełnie bezw iednie w yraziłem głośno  
sw ój zachw yt na  w idok jej nagich, lśnią­
cych jak alabaster ram ion,

W  kilka  m iesięcy później otrzym a  
łem  w raz z w iadom ością o  jej zgonie m a­
łą paczkę i list od lekarza dom ow ego  
hrabiny:

„D rogi m istrzu. Spełniam ostatnią 
w olę zm arłej, która kochała cię bardzo, 
M usiałem złożyć przysięgę, że po jej 
śm ierci prześlę ci skórę z jej ram ion, 
którem i tak zachw ycałeś się niegdyś. 
Zm arła prosiła, aby z tej skóry zrobić 
opraw ę do pow ieści „Stella".

Spełniłem życzenie zm arłej —  koń ­
czył Flam m arion — ale w rogu książki 
kazałem w yryć napis „Souvenir d'une  
m orte",

B ibljoteka Flam m ariona przekazana  

tury francuskiej. O becnie, pozostali 
przy życiu przyjaciele zm arłego czynią  
starania o nazw anie jednej z sal, w  któ ­
rej znajldlują się te zbiory, im ieniem  C a­
m ila Flam m ariona,

KUSOCIŃSKI ZE SŁUCHAWKAMI 

NA USZACH.

(Wywiad ze zdobywcą złotego medalu 

olimpijskiego).

K usocińskiego przyłapałem  o godzi­
nie ósm ej rano  pośrodku jezdni, na kil­

ka m inut przed egzam inem  na praw *  
jazdy sam ochodow ej.

iPrzyw italiśm y  się i:
—  C zy pan jest rów nie nam iętnym  

radjosłudhaczem , jak autom obilistą? —  
■ spytałem ,

—  Jestem  praw ie tak sam o nam ięt- : 
1 nym  autom obilistą, jak  radjosłuchaczem .

I to od paru lat. Zaraziłem  się tern od  
' rodziców , którzy radjo poprostu uw iel­

biają, M ieszkają na prow incji, gdzie ra- 
: djo  jest dla  nich najm ilszą rozryw ką. Ja, 

naturalnie, też m am sw ój detefonik i 
zw ykle zasypiam  ze słuchaw kam i na u- 
szach,

—  A  czego pan najchętniej słucha?

—  Jak czasam i. Są okresy, kiedy  
prągnę m uzyki pow ażnej, czasam i prze  
padam  za płytam i, kiedykolw iek znow u  
lubuję się w  m uzyce lekkiej i tanecznej. 
O dczytów słucham rzadziej —  zw ykle 
(długo szperam  w  program ie, zanim  znaj­
dę coś dla siebie. N ie przepuszczam  za  
to żadnego odczytu  sportow ego. Trudno  
—  „sw ój do  sw ego po sw oje"..,

—  A  kom unikaty sportow e?
— Słucham  ich zaw sze w  niedziele i 

w  św ięta. U w ażam  za  bardzo  udatny  po ­
m ysł kom unikaty zbiorow e, w ygłaszane 
kolejno  przez w szystkie nasze radjosta- 
cje. Jest to eksperym ent oryginalny, 
niestosow any przez stacje zagraniczne. 
Jeżeli jestem  w  dom u, słucham  rów nież 
chętnie kom unikatów  codziennych. C za­
sam i! nie spodziew a się człow iek żadnej 
sensacji, a tu  raptem , jak  piorun z nieba 
jakiś rekord, albo coś w tym rodzaju.

—  A  co  pan pow ie o  radjow ych trans­
m isjach sportow ych?

O tem  w ięcej m ogliby pow iedzieć  
m oi roldlzice, iP ilnie słuchają każdej tran­
sm isji sportow ej, czy  gdzie przypadkiem  
nlie będzie o m nie m ow a,,. N a transm isje  
z m oich startów  zw ykle zapraszają go­
ści. To też, m ając przy słuchaw kach  
„taką publiczność", w ychodzę na start 
w  w ielkim  strachu i boję się przegrać,,. 

Przypom inam  K usocińskiem u, że każ­
dy jego m iędzynarodow y start w kraju  
był 'transm itow any przez „Polskie R a­
djo", a ostatnio m ikrofony  spraw ozdaw  
cze „Polskiego R adja" tow arzyszyły na­
szej reprezentacji lekkoatletycznej w  
Pradze, W iedniu i B udapeszcie,

—  B ardzo m nie to  zaw sze cieszyło  —  
odparł K usocińśki, —  N ic tak zaw odni­
ka nie dopinguje w  w alce, jak kontakt 
z w łasną publicznością. M ikrofon stw a­
rza ten kontakt naw et poza granicam i 
kraju, W  A m eryce —  W  Los A ngelos 
i w C hicago —  dostrzegając na boisku  
m ikrofon, zaw sze odnosiłem w rażenie, 
że m oi rodzice, słuchają  rów nież  spraw o­
zdanie speakera, a później m oich słów . 
Zdaw ałem sobie oczyw iście spraw ę, że 
ani m oi rodzice, ani inni detektorow icze  
w  kraju, nie m ogą tego słyszeć, A le łu ­
dziłem  się.,.,

—  A  propos m ikrofonów am erykań­
skich, C zy i tam zapraszano pana po  
biegu  do m ikrofonu?

—  O czyw iście, Zw yczaj ten istnieje  
w szędzie; C hoć nie w iem  dopraw dy, co  
przyjdzie am erykanom z tego, że im  
szepnę parę słów  do m ikrofonu? C zuję 
zresztą przed m ikrofonem straszną tre­
m ę i najczęściej plotę głupstw a, A le to  
nic —  i tak  przecież nie rozum ieją,

—  A le w  A m eryce są także i Polacy,
—  To też dla nich po zw ycięstw ie  

w  biegu  na 10,000  m etrów  pow iedziałem  
że dum ny jestem , że w łaśnie Polak  
przerw ał pasm o olim pijskich zw ycięstw  
Finów  w  biegach długich, Tym  Polakom  
am erykańskim  należy się parę słów o- 
tuchy. N iew esoło im  teraz w  tej „H am e- 
ryce",

—  A czy przem aw iał pan kiedyś 
przefd m ikrofonem dłużej, obszerniej?

—  N a boisku nie, A le w  studjo w ar- 
szaw skiem  udzieliłem  dw a razy w yw ia­
du referentow i sportow em u, ponadto  
'w ygłosiłem odczyt o biegach długich,

—  C zy nie m a pan zam iaru przem ó­
w ić w  przyszłości obszerniej do m ikro ­
fonu?

—  O w szem , R eferat Sportow y „Pol­
skiego R adja" prosił m nie o odczyt na  
tem at zapraw y zim ow ej- lekkoatletyki, | 
A le o tem  potem , gdyż zbliża się już i 
chw ila m ego egzam inu sam ochodowego , 
M uszę już pana, niestety, pożegnać, Idę  
na ścięcie,,,.
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Upiór fosgenowy jeszcze przed sądem po 

czteroletnich procesach
W reszc ie H am b urg zg o d z ił s ię p o n o sić p ew ­
n ą część o d p o w ieO zia in ośc i. — P ie rw szy m  
k ro k iem  w ład z m ie jsk ich b y ła k o n fisk a ta  
d a lszy ch 3 0 0 0 b u tli z fo sg en em , za to p ien ie  
n ieb ezp ieczn eg o  ład u n k u  w  A tlan ty k u  n a g łę ­
b o k o ści 4 0 0 0 m . P ó źn ie j d o sz ło d o p ie rw sze ­
g o p ro cesu m ięd zy w łaśc ic ie lem fab ry k i a  
m iastem o o d szk od o w an ie za sk o n fisk o w a ­
n y fo sg en . R ó w n o cześn ie ro zp o czą ł s ię d ru g i 
p ro ces , w k tó ry m p o szk o d o w an y ch o g ó łem  
1 2 9 o só b  w alczy ło  o  p o m o c ze  s tro n y  p ań stw a  
i o d szk o d o w an ie za p o n ies io n e szk o d y n a  
zd ro w iu . W alk a to czy ła s ię p rzez 3 in s tan c je . 
Z aw sze  tr iu m fo w ały  zak u liso w e zab ieg i R eich  
sw ehry . S ąd y  p re ten s je p o szk o d o w an y ch s ta ­
le o d rzu ca ły .

O b ecn ie p o b lisk o  4 -le tn iem  p ro ceso w an iu  
s ię u p io rna sp raw a je szcze raz p rzesu n ie s ię  
p rzed sąd em  h am b u rsk im . N o w i św iad k o w ie  
m ają zezn ać p o d p rzy sięg ą , że k o n tro la w t  
ty m  w y p ad k u zaw io d ła . —  P rzesz ło s to n ie ­
w in ny ch o fia r k a tas tro fy n ad a l czek a n a  
„sp raw ied liw y " w y ro k sąd ó w n iem ieck ich .

Po złoto na dnie morza

D zień 2 0 m aja 1 9 2 8 b y ł p o g o d n ą n ied z ie ­
lą w io sen n ą . —  U lice H am b u rg a i n a jb liż szą  
jeg o o k o licę o ży w iły ty s iące lu d z i b y za ­
cze rp n ąć św ieżeg o p o w ie trza . — - C ale k lasy  
szko ln e w y ru szy ły n a p o la i łąk i, a n ad k a ­
n a łam i i s tru g am i g ro m ad z ili s ię w ęd k arze .

T ak że n ad k an a łem , p rzec in ający m  d z ie l­
n icę V ed d el, sp o czy w ało k ilk u ro b o tn ik ó w  
zap a trzo n y ch w  p ły w ak i w ęd ek .

W  p ew n e j ch w ili d o ta rł d o ich u szu g łu ­
ch y h u k , lecz za led w ie n a to za reag o w ali. Z  
p o b lisk iego zaś p o rtu s ta le p ły n ę ły p o d o b n e  
szm ery . W ęd k arze p o zo sta li n ad w o d ą , s ło ń ­
ce d a le j ig ra ło z fa lam i.

T y m czasem , tu ż p rzy z iem i, p e łza ł n iew i­
d o czn y o b ło k , zb liża ła s ię śm ie rć . S ta ry k o ­
c io ł fab ry czn y p ęk ł p o  d ru g ie j s tro n ie K an a ­
łu —  zw y k ły tan k że lazn y , k tó reg o śc ian y  
n ie w y trzy m ały n ac isk u ro zszerza jąceg o s ię  
p o d w p ły w em  s ło ń ca m ajo w eg o g azu . G łu ­
ch y h u k , i n ic w ięce j. L ecz w y starczy ło to , 
ab y św ieża z ie lo n a traw a n ag le p o czę ła w ię ­
d n ąć , k w ia ty i liśc ie trac iły b lask i s taw a ły  
s ię  żó łte ,  jak g dy b y  d o tk n ę ło  je  m ro źn e  tch n ie ­
n ie z im y . P rzed m io ty że lazn e , szy n y k o ­
le jo w e p rzy b ra ły n ag ie z ie lo n k aw y o d c ień . 
Ż y c ie w szęd z ie n ag le zam ie ra ło . P o n ad w o d ą  
i łąk am i o b ło k , p ęd zo n y lek k im  w ie trzy k iem  
to ro w a ł so b ie sw ą d ro g ę zn iszczen ia .

W  p ew n e j ch w ili w ęd k arze n ad k an a łem  
w ili s ię n a z iem i w o k ro p n y ch d rg aw k ach  
p rzed śm iertn y ch , ab y  w  k o ń cu  w śró d o k ro p ­
n y ch  d u szn ośc i w y zio n ąć d u ch a . A  o b ło k szu  
k a ł d a lszy ch o fia r. S ześć m etró w sześc ien ­
n y ch fo sg en u p rzec iw k o m iastu o 1 0 0 .0 0 0  
m ieszk ań có w  —  to ch y b a n iew ie le . W y star­
czy ło  jed n ak , ab y  3 0 0 łu d z i p ad ło o fia rą , ab y  
d a lsze s to o só b sk azan ych zo sta ło n a d łu g ie , 
b o lesn e ch o ro b y , ab y  w reszc ie w  ca łe j d z ie l­
n icy w y b u ch ła d z ik a p an ik a i ca ła k ilk u ty ­
s ięczn a lu d n o ść w  p o p ło ch u u c iek ła d o  H am ­
b u rg a . S zczęśliw y m zb ieg iem o k o liczn o śc i, 
w ia tr o ch ro n ił H am b urg  p rzed d a lek o o k ro -  
p n ie jszem i ro zm ia ram i k a tastro fy .

P o d n ió s ł s ię w ie lk i k rzy k , d o m ag a jący  s ię  
u k aran ia w in n y ch . K to p o n osi o d p o w ied z ia l­
n o ść? M ały tan k z tru jący m  g azem , k tó ry  
w y sta rczy ł ab y ca łe m iasto w y tęp ić , s ta ł n a  
o tw arty m d z ied z iń cu fab ry czn y m , w g ęsto  
za lu d n io n e j d z ie ln icy , p raw ie , że n iestrzeżo ­
n y . W łaśc ic ie lk ą g azó w  b y ła p ew n a fab ry k a  
ch em iczn a , p o siad a jąca k o n cesję n a w y tw a ­
rzan ie fo sg en u .

R o zp o czę ły s ię d łu g ie p ro cesy . Z razu m u ­
s ian o s ię w p ie rw  u p o rać ze sp raw ą k o m p e ­
ten c ji m ięd zy  m iastam i H arb u rg i H am b urg .

T ru d n ą i n ieb ezp ieczn ą p racą je st  
p raca n u rk ó w , u d a jący ch s ię n a d n o  
m o rza , ce lem  w y d o b y w an ia z ło ta . Je ­
że li w eźm iem y p o d u w agę , że p race  
n ad  w y d o b y c iem  p ien ięd zy  z o k rę tu , 
k tó re  trw a ją  la ta  ca łe , to  tru d , n ak ład  
p ien iężn y i ży c ie lu d zk ie k ilk u lu b  
k ilk u n astu  o só b , k tó rzy  p rzy  te j n ie ­
b ezp ieczn e j p racy  tracą  ży c ie , n ie  s to i 
n ig d y w  p ro p o rc ji d o w y d o b y teg o  
z ło ta , —  to zy sk s ta je s ię n ik ły .

B o n ad  w y d o b y c iem  z ło ta n p . z o -  
k rę tu „L au ren tan ia” , n a leżąceg o  d o  
lin ji an g ie lsk ie j „W h ite  S ta r L in e“ , a  
za to p io n eg o p rzez n iem ieck ie ło d z ie  
p o d w o d n e  w  m o rzu  n a  p ó łn o cn em  p rzy  
w y b rzeżu Irlan d ji, g d zie m o rze s ięg a  
ty lk o  3 6  m etró w  g łęb o k o śc i, p raco w a ­
n o  ca łe 7 la t. N ad  w y d o b y c iem  z ło ta  
z o k rę tu „E g ip f ‘ , za to p io n eg o k o ło  

Prate areheologiezne na górze Nebo
CITTA DEL VATICANO. (P a t) . 

K u sto sz  fran c iszk ań sk i Z iem i Ś w ię te j, 
jak  d o n o szą  z Je ro zo lim y , zezw o lił n a  
ro zp o częc ie w y k o p alisk a rch eo lo g i­
czn y ch n a g ó rze N eb o , zw an e j p rzez  
a rab ó w  G eb el N eb a. W ed łu g p o d ań  
M o jżesz  p rzed  śm ie rc ią  z  w y żyn y  N e ­
b o zo b aczy ł Z iem ię O b iecan ą „m le ­
k iem  i m io d em  p ły n ącą" , d o k tó re j 
n ie m ia ł w k ro czy ć za b rak w iary  w  
z rząd zen ia b o sk ie p o d czas w ęd rów k i

w  p u sty n i. N a g ó rze te j p rzeb y w ał  
ró w n ież p ro ro k Je rem jasz . P o u k o ń ­
czen iu p o szu k iw ań n au k o w y ch zo ­
s tan ie w zn ies io n a  n a g ó rze N eb o k a ­
p liczk a . P raw d o p o d o b n ie w y k o p a li­
sk a  o b e jm ą w  n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i 
i ru in y  m iasta N eb o  zw an e K h irte t e l 
M ek h a le t, z k tó rem i w iąże s ię h is to r-  
ja  ży d ó w  p o  p o w ro c ie  z E g ip tu .

Tragedja na wsi
Zabił żonę, szwagierkę i 2 osoby postrzelił.

KIELCE. W e w si S tręg o b o rzy ce , 
p o w . m iech o w sk ieg o F ran c iszek K o ­
k o szk a w y strza łem  z rew o lw eru za ­
bił swą żonę, siostrę żony, Krystynę 
Duś, o raz p o strze lił sw eg o 2-letniego 
syna Jerzego i teściową.

P o d o k o n an iu teg o czy n u s trze lił 
d o s ieb ie , ran iąc  s ię c iężk o w  o k o licę  
p raw eg o  o k a . K o k o szk ę  p rzew iezio n o  
d o szp ita la w K rako w ie . D o ch o dze ­
n ie u sta liło , że p rzy czy n ą teg o  czy n u  
b y ły n iesn ask i ro d z in n e .

B restu  u  b rzeg ó w  B re tan ji, p raco w a ­
n o c iężk o ca łe d w a la ta . O k rę t „A r-  
tig lio “ , k tó ry  n ad w y d o b y ciem  z ło ta  
p raco w ał, p o szed ł n a d n o  z za ło g ą 1 2  
lu d z i. M ięd zy za to p io n ą za ło g ą b y ł  
d o św iad czo n y  k ap itan o k rę tu  n azw i­
sk iem  B erto lo tto , o raz trzech b ard zo  
zd o lny ch i zn an y ch n u rk ó w . P racę  
n ad w y d o b y c iem  z ło ta z o k rę tu m u ­
s ian o p rze rw ać , aż to w arzy stw o d o  
p o szu k iw ań n u rk o w y ch zb u d o w ało  
n o w y  o k rę t te j sam ej n azw y , k tó ry  
d o tąd  n ad  w y d o b y c iem  z ło ta  p racu je .

Jak zp o w yższego w id z im y , p race  
n ad w y d o b y w an iem  z ło ta z o k rę tó w  
n ie są ła tw e , k o sz tu ją w ie le tru d u , 
p ien ięd zy , w y trw ało ści i p o w o d u ją  
s tra tę n a jcen n ie jszeg o  sk a rb u —  ży ­
c ia  lu d zk ieg o .

N asz k u p iec , czy p rzeem y sło w iec  
zn a jd zie s ię jed nak  w  lep szem  p o ło ­
żen iu . N ie  n araża  s ię  n a  ży c ie , an i in ­
n y ch  o só b . D aje  p o p ro stu o g ło szen ie  
d o „G ło su W ąb rzesk ieg o * 4 , k tó ry za  
p arę  z ło ty ch  zd o b y w a  m u  z ło to , k tó re  
k lijen c i sam i p rzy n o szą. Jeżeli d o ­
ty ch czas o g ło szen ie n ie  d a łeś , z ró b  to  
za raz , b o zazn a jom isz w szystk ich ze  
sw o jem p rzed sięb io rs tw em  i b ęd z ie  
to  in teres  p ew m ie jszy  n iż w y d o b y w a ­
n ie  z ło ta  z m o rza.

Myjcie owoce
? . .

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo!

OSZCZĘDNOŚĆ, 

to nie sknerstwo, lecz zbieranie ka­
pitału do rozumniejszego wydatko­

wania.

ISO HOLLO ZADOWOLONY Z POBYTU W 

POLSCE.
Helsingfors. (P a t.) Iso H o llo p o p o w ro c ie  

z P o lsk i d o F in lan d ji u d z ie lił w y w iad u p ra ­
s ie h e ls in g fo rsk ie j, w k tó ry m  w n a jp o ch leb -  

n ie jszy c li s ło w ach w y p o w ied z ia ł s ię o d o zn a ­
n e j g o śc in n o śc i w  P o lsce i o w ie lk iem  w ra ­
żen iu , jak ie n a n im  w y w arła W arszaw a . Z  
w ie lk iem  u zn an iem  w y raz ił s ię Iso H o llo o  
sw o im  p rzec iw n ik u K u so c iń sk im , p o d k reś la ­
jąc w ie lk ą p o p u la rn o ść teg o o sta tn ieg o .

OSZCZĘDNOŚĆ

nie nakazuje gromadzenia pieniędzy 

dla samych pieniędzy — lecz dla ro­
zumniejszego wydatkowania.
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K s. d r. Ł ęg o w sk i.

Do Dublina
XIII. ZEBRANIA STANOWE.

D ru g i d z ień K o n g resu E u ch ary ­
s ty czn eg o , czw artek  2 3 czerw ca 1 9 3 2 , 
p o św ięco n y b y ł n ab o żeń stw o m  i ze ­
b ran io m  d la m ężczy zn . O  1 1 -te j g o ­
d z in ie o d p raw iło s ię n ab o żeń stw o z  
w y staw ien iem  N . S ak ram en tu  w  F e-  
n ik sp a rk u . K azan ie w y g ło sił jed en z  
w ie lk ich m ó w có w w  języ k u an g ie l­
sk im . M eg afo n y ro zn io s ły śp iew y  
m sza ln e i k azan ie p o w szy stk ich  u li­
cach i p lacach m iasta i w szęd z ie m o ­
żn a  b y ło  w id zieć lu d z i, k tó rzy  trw a li  
w  sk u p ien iu  i d u ch o w o  łączy li s ię  z  o ł­
ta rzem  w  F en ik sp ark u . P o p o łu d n iu  
o d b y ły s ię zeb ran ia liczn y ch sek cy j  
a  w ieczo rem  o 8 -m ej g o d z in ie  o d b y ło  
s ię zn o w u w F en ik sp ark u n ab o żeń ­
s tw o sak ram en taln e z k azan iem . W  
tem  n ab o żeń stw ie w zięła  p ie lg rzym k a  
p o lsk a g rem ja ln ie u d z ia ł.

P o w y ląd o w an iu u staw iliśm y s ię  
w  czw ó rk ach , k sięża w b ire tach i 
k o m żach . N a cze le s tan ę li d w aj a -  
k ad em icy  z tran sp a ren tem , n io sący m  
n ap is : P o lsk a —  P o lan d . Z a n im i s ta ­
n ą ł w ło śc ian in w  b ia łe j su k m an ie z  
sz tan d arem n aro d o w y m . Ś p iew a jąc:  
S erd eczn a M atk o ... m aszero w aliśm y  
u licam i m iasta  d o  m o stu  O . C o n n e lla , 
g d z ie k rzy żu je s ię ca ły ru ch . O czy ­
w iście zw ró c iliśm y n a s ieb ie u w ag ę  
m ie jsco w y ch i liczn y ch cu d zo z iem ­
có w . A le to leża ło  w  n aszy m  zam ia ­
rze , ch c ie liśm y św ia tu  d ać p o zn ać , że  
p rzy b y liśm y n a k o n g res w  p o k aźn e j 
liczb ie , że n aró d p o lsk i je st k a to lick i 
i jak o w o ln y ch ce rad z ić z w o ln y m i.

K o ło m o stu s iad am y d o au to b u ­
só w . A le ru ch sam o ch o d ó w  je s t d z iś  
tak w ie lk i, że co ch w ilę s to im y n a  
k rzy żo w y ch  d ro g ach i p rzeczu w am y , 
że s ię sp ó źn im y . N areszc ie w jeżd ża ­
m y  w  F en ik sp a rk . N a p rzy stan k u  u -  
s taw iam y s ię w  czw ó rk i i tak w k ra ­
czam y  n a  m ie jsce  n ab o żeń stw a . H ar­
ce rze  p ro w ad zą n as p rzed  sam  o łtarz  
i w sk azu ją za reze rw o w an e ław k i. —  
W id zę d o sk o n a le k ard y n ała —  leg a ­
ta , k lęcząceg o  p rzed o łta rzem , w id zę  
n a  w ielk ie j g a lerji, o tacza jące j p ó łk o ­
lem  o łtarz , k ard y n ałó w , a rcy b isk u ­
p ó w , b isku p ó w  i p ra ła tó w . Jak  to  s ię  
m ien i o d p u rp u ry i fio le tó w  w  b la ­
sk ach zach o d ząceg o s ło ń ca ! P o p ra ­
w ej o d n as k lęczy  D e V ale ra , p rezy ­
d en t Irlan d ji, n a  czele rząd u . Z a n im  
za ję li m iejsca p o sło w ie d o p arlam en ­
tu  ir lan d zk ieg o . T rzy m ają w  ręk ach  
św iece i m o d lą s ię . A  m y  o  św iecach  
zap o m n ie liśm y ! O g ląd am  s ię w  ty ł. 
Z a n am i zn a jd u ją s ię N iem cy i też  
n ie m ają św iec. W  tem  n asza p o c ie ­
ch a , że n ie m y sam i ty lk o . —  P rzy ­
p a tru ję s ię p o stac io m  n a g a le rji —  
jak  w sp an ia łe  p rezen tu je  s ię n asz  P ry  
m as K s. K ard y n a ł H lo nd . P rzy sy ła  d o  
n as p o in fo rm ac je sw eg o zap raco w a­
n eg o k ap e lan a . A  tam  co to ? C zarn y  
b isk u p ! A  tam  k siąd z in d jan in  z ro ­
d z im y m  w ień cem  p ió r n a g ło w ie ! Z a ­
is te , tu  ca ły  św ia t k a to lick i s ię zeb ra ł.  
Ilu  tu  m o że b y ć m ężczy zn ?  —  W id zę  
m o rze g łó w  a p ó źn ie j d o w iedz ia łem  
s ię , że b y ło  3 6 0 .0 0 0 o só b .

P rzeb rzm ia ło  T an tu m  e rg o , k ard y ­
n a ł - leg at u d z ie lił b ło g o sław ień stw a 
a p o tem  p rzeszed ł g łó w n y m  g an k iem  
p o m ięd zy tłu m am i, żeb y s ię zb liży ć  
d o  p o szczeg ó ln y ch g ru p  n aro d o w y ch  
i p o zd ro w ić je  im ien iem  O jca św . O -  
k rzy k i w zn o szo n e w  ró żn y ch języ -

k ach , w sk azu ją n am , g d z ie s ię zn a j­
d u je . Ju ż m in ął n as i w raca d o o ł­
ta rza a m y  ru szam y  w  czw ó rk ach k u  
w y jśc iu z p ark u . N asz tran sp a ren t 
in fo rm u je w szy stk ich , k im , je ste śm y . 
S tu d en c i u n iw ersy te tu  k a to lick ieg o  w  
D u b lin ie tw o rzą k o rd o n i tak  p rze ­
p ro w ad za ją n as p rzez  tłu m y  d o  au to ­
b u só w . P o  d ro d ze co ch w ila z ry w ają  
s ię o k rzy k i: n iech ży je P o lsk a ! K o r­
c i to N iem có w , k tó rzy  id ą za n am i i 
s ły szę  s ło w a  n iezad aw ala jące : T o  n ie -  _ _ _ _
s ły chan e , n aw et K o n g resu E u chary -1 Z aczyn am y  śp iew em : W  m o rzu  p rze -  
s ty czn eg o n ad u ży w ają P o lacy , żeb y jg ląd a s ię ... p o tem  id ą p rzem ó w ien ia  
ro b ić p ro p ag an d ę d la sw eg o k ra ju . im ien in o w e , w iw aty , zn o w u śp iew  i

M iło n am  b y ło s ły szeć te o k rzy k i tak n am ’czas zeszed ł szy b k o , że n ie  
n a cześć P o lsk i, a le m iłe je st n ie raz  
p o czą tk iem z łeg o . Z atrzy m y w aliśm y  
s ię  zb y t częs to  w  p ark u , u ty k a ły  n asze  
au to b u sy n a k rzy żo w y ch d ro g ach a  
jak za jech a liśm y n areszc ie d o p rzy ­
s tan i, n aszeg o p arow ca ju ż n ie b y ło . 
A n g licy są p u n k tu a ln i i n ie czek a ją . 
C o  te raz  p o cząć? —  Jes t z n am i k ilk u  
h arce rzy , z n im i n arad za s ię k s . d y ­
rek to r Jan ick i. S tan ę ło , że p o jed z ie -  

m y au to b u sam i d o K in g sto w n , o d le ­
g łeg o z tąd 1 5 k ilo m etró w . N asza S a-  
tu rn ia  s to i n ap rzec iw  K in g sto w n , m o ­
że  z  tam tąd  d o stan iem y  s ię ła tw ie j n a  
p o k ład .

A le  w  K in g sto w n  w szy stk o  ju ż  śp i 
a  ty lk o  k o śc ió ł b ie li s ię w  św ie tle re ­
flek to ró w  jak  o lb rzym ia  św ieca  o fia r­
n a . P a trzy m y  tę sk n ie  n a  m o rze , g d z ie  
z d a lek a p o zd raw ia n as n asza S a tu r-  
n ia  liczn em i św ia tłam i e lek try czn em i. 
T am  n asze w y g o d n e łó żeczk a, a m y  
tu b ezd o m n i b łąd z im y n a w y b rzeżu !  
K s. d y rek to r  jed zie  m o to ró w k ą  n a  S a ­
tu  rn ię i zab ie ra ze so b ą trzy p an ie , 
k tó ry m  śp ieszn o  d o k ab in y . Z ap rasza  
i m n ie , a le ja co ś p rzeczu w am  i zo - 
s ta ję .

C o p o czn iem y ? K ilk u z n as id z ie  
d o m iast szu k ać łó żk a w  h o te lach . 
W  raca  ją z n iczem . W szy stk o  je st za ­
ję te . W tem  k to ś w o ła , d z iś je st n o c  
św ię to jań sk a , u rządz im y  o b ch ó d n ad  
m o rzem  ir lan d zk iem . K to ś in n y o d ­
k ry ł, że w śró d n as je st k ilk u Jan ó w . 
O d razu  w ró c ił h u m o r. H ala  ce ln a  s ta ­
ła s ię sa lą im pro w izo w an e j u ro czy ­
s tośc i. S iad am y n a ław ach k o ło s to ­
łó w , n a  k tó ry ch  zw y k le  s to ją  w ie lk ie  
k u fry i sk rzy n ie d o rew iz ji ce ln e j.

im ien in o w e , w iw aty , zn o w u śp iew  i 

sp o strzeg liśm y s ię jak  zaśw ita ł p o ra ­
n ek . W łaśn ie  śp iew a liśm y : K ied y  ran ­
n e w stają zo rze ... k ied y o p ro m ien io ­
n y  zo rzą za jech ał p o  n as n asz p aro w -  
czy k . B ied n y k s . d y rek to r Jan ick i z  
S a tu rn i p o jech ał m o to ró w k ą d o D u ­
b lin a i tam  z ro b ił a la rm . M ary n arze  
m u sie li w  n o cy  w stać , z ro b ić p arę i 
p o n as p rzy jechać  d o K in g sto w n , że ­
b y  n as zaw ieść n a S a tu rn ię . D o sta ło  
im  s ię  p o  d ro d ze za  to , że  n as p o zo sta ­
w ili n a  ląd z ie , a le ch ło d n e i sp o k o jn e  
ich m in y  m ó w iły  o tem , że w  d u ch u  
m y śle li so b ie : g ad a jc ie d o k o m in a.

N areszc ie o 4 -te j g o d z in ie zn a laz ­
łem  s ię w  łó żk u . S m aczn ie sp o czy w a ­
ło  s ię  p o  ty lu  p rzy g o d ach  w  zaciszne j 
k ab in ie . P o p ó źn em  śn iad an iu sp o t­
k a łem  n a p o k ład z ie sp ace ro w y m  p a ­
n ie , k tó re  p o jech a ły  m o tró w k ą n a  S a ­
tu rn ię . S zu k a ły n ic i i ig ły ! C o s ię  
s ta ło ? —  W ciąg n ię to je lin ą n a p o ­
k ład a p rzy tem  u b ran ie p o rw a ło s ię  
w  s trzęp y .

(C iąg d a lszy n astąp i).
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Święto 

Chrystusa [KrólaONMLKJIHGFEDCBA

W  n a d ch o d zą cą n ied z ie lę , ja k o o -  
sta tn ią  p a źd ziern ik a , w  m y śl en cyk li­
k i O jca  św ., K o śc ió ł k a to lick i o b ch o ­
d z ić b ęd z ie  św ię to  J ezu sa  C h ry stu sa  - 

K ró la .

Ś w ięto to zo sta ło u sta n o w io n e w  
k o ń cu 1 9 2 5 r . d la p o d k reślen ia , że  
p ierw szem i n a jw y ższem p a n o w a ­
n iem  n a z iem i —  je st p a n o w a n ie J e ­
zu sa  C h ry stu sa .

W  d n iu  ty m , w e w szystk ich  św ią ­
ty n ia ch  o d p ra w io n e zo sta n ą  o fic ja ln e  
n a b o żeń stw a  o ra z  w y g ło szo n e  zo sta n ą  
k a za n ia n a  tem a t k ró lestw a  C h ry stu ­
so w eg o .

— o —

C H R Y S T U S O W I K R Ó L O W I.

H y m n n ieszp o rn y  z b rew ja rza  

k a p ła ń sk ieg o .

T e sa ecu lo ru m  P rin c ip em .

N a ro d ó w  K ró le m  u z n a n y ,
W s z e c h  w ie k ó w  W ła d c o , o  C h ry s te ,  
T y  je d e n  d z ie rż y s z b e z z m ia n y  
D u s z  i s e rc  b e r ło  w ie c z y s te !

T łu m  n ie c n y  b e rły  C i p rz e c z y ,  
N ie c h c e , b y ś w ła d a ł n a d  k ra je m !  
M y  C ię ra d o ś n ie w s z e c h  rz e c z y  
N a jw y ż s z y m  K ró le m  w y z n a je m .

P o k o ju  K s ią ż ę i z g o d y ,  
O p o rn y c h n a u cz ż y ć k a rn ie ,  
B łą d z ą c e z g ro m a d ź n a ro d y  
P rz e z m iło ś ć —  w  je d n ą o w c z a rn ię !

W s z a k  n a  to ś , w  k rw a w e j ro z te rc e , 
N a  k rz y ż u  ro z p ią ł ra m io n a  
I w łó c z n ią  p rz e s z y te  S e rc e ,  
W  p ło m ie n ia c h , ja w is z  n a m  z ło n a ...

N a  to  —  p o d  c h le b a  k ru s z y n y
I w in a  k s z ta łte m  —  w ś ró d  z a c is z
O łta rz a  —  ła s k ą  s w e  s y n y
Z  p rz eb ite j p ie rs i b o g a c is z .. .

N ie c h  c z c z ą  C ię lu d ó w  w o d z o w ie  
W  p u b lic z n y m  h o łd z ie , n ie c h  s z u k a  
S ą d  w ra z  z e  s z k o łą , n ie c h  z o w ie  
S w y m  K ró le m  —  p ra w o  i s z tu k a .

N a m o ż n y c h  k ró ló w  d ja d e m ie
N ie c h  z n a k  T w ó j ja w n ie  ro z b ły s k a
S w e m  b e r łe m  o jc z y s te z ie m ie
R z ą d ź  i d o m o w e o g n is k a .

N ie c h  T o b ie , J e z u , b rz m i c h w a ła , 
C o  w  d ło n i b e r ła  m a s z ś w ia ta , 
N ie c h  z  O jc e m , z  D u c h e m  c z e ś ć  trw a ła  
W a m  b ę d z ie  p o  w s z y s tk ie  la ta ! A m e n .

m—irmiiM—■wi— iimiiiii m ih  i iii—

N O W E P R Z E P IS Y  O  O D W O Ł A N IU  

O D  W Y M IA R U  P O D A T K U  D O C H O ­

D O W E G O .

W a rsza w a . W  o s ta tn im  „ D z ie n n i­
k u  U s ta w  u k a z a ło  s ię  ro z p o rz ą d z e n ie  
P re z y d e n ta  o  z m ia n ie  n ie k tó ry c h  p o ­
s ta n o w ie ń  u s ta w y  o  p a ń s tw o w y m  p o ­
d a tk u  d o c h o d o w y m .

Z g o d n ie z te rn ro z p o rz ą d z e n ie m  
p rz y  ro z s trz y g a n iu  o d w o ła ń  i s p rz e c i ­
w ó w , in s ta n c ja o d w o ła w c z a n ie je s t  
z w ią z a n a a n i u c h w a łą p ie rw s z e j in ­
s ta n c ji a n i te ż  w n io s k ie m  p rz e w o d n i­
c z ą c e g o  k o m is ji s z a c u n k o w e j i z a le ż ­
n ie  o d  s ta n u  fa k ty c z n e g o o ra z  p ra w ­

n e g o  z a tw ie rd z a  lu b  z m ie n ia z a sk a r ­
ż o n ą u c h w a łę .

J e ż e li je d n a k  k o m is ja  o d w o ła w c z a  
z a ła tw ia ją c  je d n o s tro n n e o d w o ła n ie  
p ła tn ik a  lu b  s k a rb o w a  w ła d z a  o d w o ­
ła w c z a  p rz y jd z ie d o  p rz e k o n a n ia , ż e  

p o d a te k  w y m ie rz o n o  w  k w o c ie  z a  n i­
s k ie j , to o rz e k a o d rz u c e n ia o d w o ła ­
n ia  i z w ra c a  s p ra w ę  p ie rw s z e j in s ta n ­
c ji c e le m  u z u p e łn ie n ia p o s tę p o w a n ia  
w y m ia ro w e g o .

Z a p a d łe  d e c y z je  w  in s ta n c ji o d w o ­
ła w c z e j w ra z  z  a k ta m i s p ra w  p rz e s y ­
ła  s ię p rz e w o d n ic z ą c e m u  k o m is ji c e ­
le m  z a w ia d o m ie n ia p ła tn ik ó w  i p o ­
c z y n ie n ia z m ia n  w  k s ię d z e b ie rc z e j.

O d  d e c y z ji in s ta n c ji o d w o ła w c z e j  
p rz y s łu g u je  z a ró w n o  p ła tn ik o m  ja k  i 
p rz e w o d n ic z ą c e m u k o m is ji o d w o ła w ­
c z e j p ra w o  w n ie s ię n ia  s k a rg i d o  N a j-  
w y ż . T ry b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o .

W y k o n a n ie n in ie js z e g o ro z p o rz ą ­
d z e n ia  p o ru c z a  s ię  m in is tro w i s k a rb u . 
R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie jsz e w c h o d z i w  
ż y c ie  z d n ie m  o g ło s z e n ia .

D ru g i w y ro k śm ierc i  
za zbrodnią szpiegostwa

S Z P IE G P L IT S K A Z A N Y P R Z E Z S Ą D  D O R A Ź N Y  W  G R U D Z IĄ D Z U .

W c z o ra j p rz e d  s ą d e m  d o ra ź n y m  w  
G ru d z ią d z u  to c z y ła s ię p rz e z c a ły  
d z ie ń  p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  ro z ­
p ra w a  p rz e c iw  E d w in o w i P lit to w i, o -  
s k a rż o n e m u o z b ro d n ię u s iło w a n e j  
z d ra d y  s ta n u , p o p e łn io n ą  w  d n iu  2 0 .  
b m . n a rz e c z je d n e g o z p a ń s tw  o ś ­

c ie n n y c h .  . , ,
P o  c a ło d z ie n n e j ro z p ra w ie z a p a d !  

w y ro k sk a zu ją cy P litta n a k a rę  

śm ierc i.
O b ro ń c a o s k a rż o n e g o z w ró c ił s ię  

n a ty c h m ia s t te le g ra fic z n ie  d o  P . P re -  
z v  d e n ta R z p lite j z p ro ś b ą o u ła sk a ­

Kowalewo
—  K o w a lew o . (D z ie ń M is y jn y ) . p rz e d ­

o s ta tn ią n ie d z ie lę p a ź d z ie rn ik a  o b c h o d z i c a ­
ły  ś w ia t k a to lic k i D z ie ń  M is y jn y , p o ś w ię c o ­
n y  c a łk o w ic ie z a g a d n ie n io m  p ra c y  m is y jn e j  
w ś ró d p o g a ń . W  K o w ale w ie o d b y ła s ię w  
ty m  d n iu , w  n ie d z ie lę , d n ia 2 5 p a ź d z ie rn iK a  
u ro c z y s ta  a k a d e m ja  n a  s a li p . Z ie lk o w e j. N a  
p ro g ra m  a k a d e m ji z ło ż y ły  s ię  ś p ie w y , d e k la ­
m a c je i p rz e d s ta w ie n ie re lig ijn e . A k a d e m ja  
z g ro m a d z iła n a s a li l ic z n ą  p u b lic z n o ś ć m ie j­
s c o w ą . Ś lic z n y m  w ie rs z y k ie m  ro z p o c z ę ła a -  
k a d e m ję u c z e n ic a s z k o ły p o w s z e c h n e j. N a ­
s tę p n ie p rz e m ó w ił d o z e b ra n y c h k s . p ró b .  
P u p p e l, o m a w ia ją c s z c z e g ó ło w o z n a c z e n ie  
D n ia M is y jn e g o , o ra z p rz e d s ta w ia ją c z e b ra ­
n y m  c ię ż k ą p ra c ę m is jo n a rz y k a to lic k ic h  
w ś ró d p o g a n . Z a k o ń c z y ł s w e p rz em ó w ie n ie  
a p e le m  d o  z e b ra n y c h , a b y  l ic z n ie z a p is y w a li 
s ię d o  D z ie ła R o z k rz ew ie n ia  W ia ry i w  te n  
s p o s ó b d a tk a m i, c h o c ia ż m a łe m i p rz y c z y n ili  
s ię d o p o z y s k iw a n ia c o ra z w ię c e j d u s z p o ­
g a ń s k ic h  d la w ia ry C h ry s tu s o w e j. P o  p rz e ­
m ó w ie n iu k s . p ró b , o d ś p ie w a ł c h ó r, z ło ż o n y  
z d z ie c i, n a le ż ą c y c h d o D z ie ła D z ie c ię c tw a  
P . J . ś lic z n ą p ie ś ń re lig ijn ą , p o d b a tu tą p .  
P a n k o w s k ie j . N a s tę p n ie o d b y ło s ię p rz e d ­
s ta w ie n ie  o  tre ś c i re lig ijn e j, m ia n o w ic ie  „ O b ­
ja w ie n ie M . B . z L o u rd “ . W s z y s c y a m a to rz y  
w y k o n a li s w e ro le b a rd z o  d o b rz e , to  te ż p u ­
b lic z n o ś ć n ie s z c z ę d z iła o k la s k ó w . P o d c z a s  
a k a d e m ji ro z d a n o u lo tk i, o b ja ś n ia ją c e w a ­
ru n k i p rz y ję c ia d o D z ie ła R o z k rz ew ie n ia  
W ia ry , o ra z z a w ie ra ją c e s ta ty s ty k ę w y z n a ń  
n a  ś w ie c ie . P o  s k o ń c z o n e j a k a d e m ji ro z e s z li 
s ię w s z y s c y z z a d o w o le n ie m , w s p o m in a ją c  
m ile  s p ę d z o n y  w ie c z ó r . S z k o d a  ty lk o , ż e  p o d ­
c z a s a k a d e m ji p rz e s z k a d z a ły  d z ie c i, u rz ą d z a ­
ją c  c z a s a m i w p ro s t n ie lu d z k ie h a ła s y  i p s u -  
ją c n a s tró j a k a d e m ji. R o d z ic e z a b ie ra ją c y  
d z ie c i n a  te g o  ro d z a ju  im p re z y , p o w in n i z w a ­
ż a ć , a b y  d z ie c i z a c h o w y w a ły  s ię s p o k o jn ie i 
n ie p rz e s z k a d z a ły  in n y m .

—  (Z m ia n a re s ta u ra to ra n a G łó w n y m  
D w o rc u ). Z d n ie m  2 0 p a ź d z ie rn ik a b r . o b ją ł  
re s ta u ra c ję n a G ł. D w o rc u re s ta u ra to r F r .  
S ik o ra  z R u m ji Z a g ó rz a , n a  m ie js c e d a w n ie j­
s z e g o re s ta u ra to ra  M ro z iń s k ie g o .

—  Z a w o d y lek k o a tle ty czn e . S ta ra n ie m  S o ­
k o ła o d b y ły s ię w  u b . n ie d z ie lę n a b o is k u  
m ie js k ie m  P W . i W F . z o k a z ji z a m k n ię c ia  
s e z o n u  le tn ie g o z a w o d y le k k o a tle ty c z n e d la  
w s z y s tk ic h s to w a rz y s z o n y c h i n ie s to w a rz y -  
s z o n y c h  s p o r to w c ó w  m . K o w a le w a . G łó w n y m  
s ę d z ią  z a w o d ó w  b y ł p . S z e la n g o w ic z z T o ru ­
n ia , p o d n a c z e ln ik  S o k o ła  4  o k r . O rg a n iz a c ja  
z a w o d ó w , k tó ra s p o c z y w a ła w  rę k a c h p re ­
z e s a S o k o ła p . J a b ło ń s k ie g o b y ła b a rd z o  
d o b ra . Z a w o d n ik ó w  p rz e d z a w o d a m i b a d a ł  
le k a rz  d r . M ic h a ło w s k i. *

W y n ik i te c h n ic z n e . W  p ię c io b o ju  1 m ie j­
s c e  z a ją ł N a d o ls k i F r . 2 4 6  p . (S o k .) 2  m ie js c e  
B a U  J ó z e f (S o k .) 1 9 7 p ., 5 m ie js c e K a rp iń s k i  
B ro n is ła w  (S o k .) 1 9 5 p k t.

B ieg  n a  1 0 0  m . 1 ) N a d o ls k i F r . 1 2 ,9 , 2 ) P ió r ­
k o w s k i J ó z e f, 3 ) K a rp iń s k i (S o k .)

B ie g  4 0 0  m .: 1 ) K a rp iń s k i 6 3 ,4 , 2 ) N a d o ls k i 
F r . p o z a  k o n k u rs e m  D rą ż k o w s k i 6 2  s e k . (W ą ­
b rz e ź n o ) .

B ie g 1 5 0 0 m . 1 ) B ia łe c k i F r . (S o k .) 5 ,0 2 ,8 ; 
2 ) K a rp iń s k i B r. (S o k .) 5 ,1 3 ; 3 ) R o s tk o w s k i  
(Z w . S trz e l.) 5 ,1 8 ; p o z a k o n k u rs e m  ś w ita ls k i  
F ran c . (S o k . T o ru ń ) 4 ,4 8 ,2 .

S k o k w  d a l: 1 ) N a d o ls k i F r . (S o k .) 5 ,5 8 ;  
2 ) B a li J ó z e f; 3 ) K a rp iń s k i (S o k .)

S k o k  w z w y ż : 1 ) N a d o ls k i F r . (S o k .) 1 ,4 3 ; 
2 ) B a ll J . (S o k .); 3 ) K a rp iń s k i.

S k o k  o  ty c z c e : 1 ) K iw ie k  J a n (S o k .) 2 ,7 0 ;  
2 ) K a rp iń s k i (S o k .) 2 ,6 0 ; p o z a k o n k u rs e m  
Ś w ita ls k i F r . (S o k . T o ru ń ) 2 ,8 0 .

K u la : 1 ) N o e tz e l O s k a r (T u rn v e re in ) 8 ,7 7 ;  
2 ) B a ll J . (S o k .); 3 ) K a rp iń s k i B r. (S o k ó ł) .

D y s k : 1 ) B a ll J .; 2 ) K a rjiń s k i B .; 3 ) P ió r ­
k o w s k i (w s z y s c y S o k o li) .

G ra n a t: 1 ) K o w a ls k i J ó z e f (S o k .) 5 6 ,0 7 ;  
2 ) N o e tz e l O s k a r (T u rn v e re in ) 5 2 ,4 2 ; 3 ) K o ­
w a ls k i K o n ra d (S o k ó ł) 5 0 ,5 3 .

ID Ź  D O  M R Ó W K I, 

o len iw cze , a p rzy p a tru j s ię d ro g o m  
je j,, a  u cz  s ię je j m ą d ro śc i, k tó ra , n ie  
m a ją c w o d za , a n i n a u czy c ie la , a n i 
p rze ło żo n eg o , g o tu je w  lec ie p o k a rm  

so b ie i zg ro m a d za  w e  żn iw a , co  b y  
ja d ła . 

w ie n ie . O  i le P . P re z y d e n t n ie s k o ­
rz y s ta  z  p ra w a  ła s k i, w y ro k  z o s ta łb y  
w y k o n a n y  d z is ia j w e w c z e s n y c h  g o ­

d z in a c h  ra n n y c h .
Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e je s t to ju ż  

d ru g a  z b ro d n ia , z a k tó rą P lit t o d p o ­
w ia d a ł p rz e d  s ą d e m  d o ra ź n y m .

W  p ie rw s z y c h d n ia c h  p a ź d z ie rn i­
k a P lit t p o 3 -d n io w e j ro z p ra w ie z o ­
s ta ł ró w n ie ż s k a z a n y  n a  k a rę ś m ie r ­
c i z a  z d ra d ę  s ta n u . W ó w c z a s  P . P re z y ­
d e n t z a m ie n ił k a rę ś m ie rc i n a 1 0 la t  

c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .
—  :o :—

P R O G R A M  R A D J O W Y

N ied ziela , 3 0 . 1 0 . 3 2 . ,

1 0 .1 5 T ra n s m is ja n a b o ż e ń s tw a z P o z n a n ia ,  
1 2 .1 5 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  z F ilh a rm o n ji W a r ­
s z a w s k ie j, 1 3 .0 0 T ra n s m is ja z P o z n a n ia u ro c z y ­
s to ś c i p o ś w ię c e n ia P o m n ik a  N a jś w ię ts z e g o  S e r­
c a P a n a  J e z u s a , 1 4 .0 5  „ K o n k u rs y  d ro b io w e  ja n -o  
w a ż n y c z y n n ik p o ^ d n ie s le n ia h o d o w li d ro b iu  , 
1 4 .2 5 P ły ty g ra m o fo n o w e , 1 4 .4 0 K o n ju n k tu ry  
d rz e w n e , 1 5 .0 0 P ły ty g ra m o fo n o w e , 1 5 .2 0 A u ­
d y c ja ż o łn ie rs k a —  s trz e le c k a , 1 6 .0 0 a u d y c ja  
d la m ło d z ie ż y , 1 6 .2 5 P ły ty g ra m o fo n o w e , 1 6 .4 5  
„ W ia d o m o ś c i p rz y je m n e i p o ż y te c z n e " , 1 7 .0 0  
o K n c e rt m u z y k i d a w n e j, 1 8 .0 0 M u z y k a le k k a , 
1 9 .2 5 S łu c h o w is k o z e L w o w a , 2 0 .0 0 K o n c e rt  
p o p u la rn y , 2 2 .0 0 M u z y k a ta n e c z n a .

P o n ied z ia łek , d n ia 3 1 . 1 0 . 3 2 .

1 2 .1 0 P ły ty g ra m o fo n o w e , 1 6 .0 0 S k rz y n k a  
p o c z to w a , 1 6 .1 5 L e k c ja ję z y k a f ra n c u sk ie g o ,  
1 6 3 0  P ły ty g ra m o fo n o w e , 1 6 .4 0 „ S o c ja liz m  n ie ­
p o d le g ło ś c io w y w P o ls c e " , 1 7 .0 0 U tw o ry fo r­
te p ia n o w e , —  w  p rz e rw ie K o m u n ik a t C e n ti.  
B iu ra H y d ro g r . d la ż e g lu g i i ry b a k ó w , 1 8 .0 0  
M u z y k a le k k a , 1 8 .3 0 A u d y c ja „ D n ia O s z c z ę d ­
n o ś c i" , 1 9 .2 0 „ S k rz y n k a ro ln ic z a p o c z to w a " , 
1 9 .4 5 P ra s o w y D z ie n n ik R a d jo w y , 2 0 .0 0 K o n ­
c e r t z  u d z ia łe m  R u ty  K ro n g o ld  ( s k rz y p c e ) —  W  
p rz e rw ie  w ia d o m o śc i s p o r to w e , 2 2 .1 0 S k rz y n k a  
P o c z to w a  T e c h n ic z n a , 2 2 .1 5  M u z y k a  ta n e c z n a .

W to rek , d n ia 1 . 1 1 . 3 2 .
1 2 .1 5  P o ra n e k  s y m f  o n ic z n y  z F ilh a rm . W a r-  

s z o w sk ie j , 1 4 .0 5 „ O  o p a s a n iu b y d ła w  g o s p o ­
d a rs tw ie " 1 4 .2 5 M u z y k a , 1 4 .4 0 „ O  w a p n o w a n iu  
ro li n a  z im ę " 1 5 .0 0 M u z y k a , 1 6 .0 0 A u d y c ja d la  
d z ie c i, 1 6 .2 5 P ły ty  g ra m o fo n o w e , 1 6 .4 5 „ W a r to ­
ś c i w y c h o w a w c z e  te c h n ik i" 1 7 .0 0  K o n c e r t , 1 8 .0 0  
M u z y k a le k k a , 1 9 .2 0 S łu c h o w is k o p . t . „ S e rc e  
m a tk i" , 1 9 .5 0 T ra n s m is ja z T e a tru W ie lk ie g o  
w W a rs z a w ie o p e ry „ F a u s t" , —  w  p rz e rw ie  
w ia d o m o ś c i s p o r to w e .

WIADOMOŚCI POTOCZNEJ
W ą b rzeźn o , d n ia 2 8  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 2  ro k u  I

W szy stk im  n a szy m  C zy te ln ik o m  
T A D E U S Z O M ^

w ie le szczęśc ia i p o m y śln o śc i 

ży czy

R ed a k cja „ G ło su  W ą b rzesk ieg o 4 4 .

—  O d p u st. D z iś p a ra f ja  n a s z a  o b ­
c h o d z i o d p u s t k u  c z c i ś w . ś w . S z y m o ­
n a  i J u d y . O d p u s t ro z p o c z ą ł s ię  w c z o ­
ra j w ie c z o re m  u ro c z y s te m i n ie s z p o ra ­
m i z  w y s ta w ie n ie m  N a jś w . S a k ra m e n ­
tu . N a  n ie s z p o ra c h  w y g ło s ił p ło m ie n ­
n e  k a z a n ie  k s . d z ie k a n  Ł o w ick i o  z łe j  
k s ią ż c e  i g a z e ta c h .

D z iś o g o d z . 1 0 ,3 0  u ro c z y s tą  s u m ę  
o d p ra w ił k s . p ró b . C h y la reck i z  R y ń ­
s k a  w  a s y ś c ie  d w ó c ł; k s ię ż y , a  k a z a ­
n ie w y g ło s ił k s . p ró b . B ą c z k o w s k i z  
K ró l. N o w e jw s i.

W ie rn y c h n a w s z y s tk ic h p ra w ie  
M s z a c h  ś w . b y ło  b a rd z o  w ie le , m im o  
d n ia  p o w s z e d n ie g o . —  D o  S to łu  P a ń ­
s k ie g o  p rz y s tą p iło  k ilk a  ty s ię c y  o s ó b .

—  G ra d . W c z o ra j p o  p o łu d n iu  o -  
k o ło  g o d z in y  2 -g ie j s p a d ł w  o k o lic y  
n a s z e j g ra d .

—  K a sa C h o ry ch w  T o ru n iu o d ­
d z ia ł w  W ą b rzeźn ie . P o m o c y le k a r ­
s k ie j w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  u d z ie la ­
ją  w n ie d z ie lę  3 0  b m . p . d r . K a w czy ń -  
sk i n a  o k rę g  W ą b rz e ź n o ,  p . d r . M ich a ­
ło w sk i n a o k rę g  K o w a lew o .

—  N o m in a cja . D e k re te m  P re z e sa  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  T o ru n iu  z o s ta ł  
m ia n o w a n y  p . F ra n c iszek W a lig ó ra  z

P R A C A  I O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  

je st ro zk o szą  d la  cz ło w iek a  k u l­

tu ra ln eg o , n ieszczęśc iem  d la  

b a rb a rzy ń cy .

M a k sw a łd u  s ą d o w n ie  z a p rz y s ię ż o n y m  
rz e c z o z n a w c ą d la s p ra w  ro ln y c h n a  
o b w ó d  s e s ji s ą d u .

-  A D M IN IS T R A C J A N A S Z E G O  
P IS M A  z p o w o d u  o g ó ln ego c iężk ieg o  
p o łożen ia , ża d n y ch n u m eró w b ez ­
p ła tn y ch  w y d a w a ć n ie  b ęd z ie . (x )

—  J u tro  w y stęp  ro sy jsk ieg o zesp o  
łu .. J a k  C z y te ln ik o m  w ia d o m o , ju tro  
w  s o b o tę , w  s a li p . S t. K lim k a  o  g o d z . 
8 ,1 5  o d b ę d z ie s ię  k o n c e r t ro s y js k ie g o  
z e s p o łu  b a ła la jk o w e g o , k tó ry  w y s tą -  
ń  p o d k ie ro w n ic tw e m  k s ię ż n y E lż ­
b ie ty  G a g a r in o w e j. —  Z e s p ó ł te n  z y s -  
ta ł w s z ę d z ie , g d z ie ty lk o  w y s tą p ił  

w ie lk ie  u z n a n ie . N ie je d n i, k tó rz y  m a ­
ją  w  d o m u  ra d  jo  s ły sz e li ś w ie tn ą  g rę  
z e s p o łu , g d y ż z e s p ó ł te n g ra ł k ilk a ­
k ro tn ie  w  R a d jo  P o ls k ie m . C e n y  b ile ­
tó w  n a  ju trz e js z y  k o n c e r t s ą  b . n is k ie  
u m o ż liw ia ją w ię c  k a ż d e m u p rz y b y ­
c ie . J a k  n a s in fo rm u ją , p o z o s ta ło je ­
s z c z e  ty lk o  k ilk a  b ile tó w , k tó re  n a b y ć  
m o ż n a  w  k s ię g a rn i p . W o jte c k ie j .

—  D z ie ń O s z c z ę d n o śc i p rz y p a d a  
w  d n iu  3 1 b m . (p o n ie d z ia łe k ) . D z ie ń  
O s z c z ę d n o ś c i je s t o b c h o d z o n y  n a c a ­

ły m  ś w ie c ie . (X )

—  Z  o k a zji „ D n ia  O szczęd n o śc i4 4 w  
d n iu  3 1 . b m . o d  g o d z . 1 8 ,3 0  n a d a w a n e  
b ę d z ie  p rz e z  R a d jo  p rz e m ó w ie n ie  d r .  
H e n ry k a G ru b e ra . P u b lic z n o ś ć b ę ­
d z ie m o g ła s łu c h a ć p rz e m ó w ie n ia , 

g d y ż s p e c ja ln y  g ło śn ik , z a in s ta lo w a ­
n y  p rz y  K o m . K a sie O s z c z ę d n o ś c i —  
(R y n e k ) —  n a d a w a ć  b ę d z ie  p o w y ż s z e  
p rz e m ó w ie n ie .  (x )

.—  L isto p a d . M ie s ią c b ie ż ą c y  p o ­
b o ż n o ś ć k a to lic k a p rz e z n a c z a n a  
p rz y jś c ie  z  p o m o c ą  d u s z o m  w  c z y ś c ili  
c ie rp ią c y m . W  d n iu  p ie rw s z y m  p rz y ­
p a d a u ro c z y s to ś ć  W s z y s tk ic h Ś w ię ­
ty c h . Z w o li K o ś c io ła p rz e z n a c z o n a  
n a to , a b y  w ie rn i je d n o c z e ś n ie u c z ­
c ili s w y c h  ś w . B ra c i w  N ie b ie  w ra z  z  
C h ry s tu se m  p ro s ili ic h o o rę d o w n ic ­
tw o p rz e d M a je s ta te m  B o ż y m  i p o ­
d z ię k o w a li P a n u  B o g u  z a  n ie z lic z o n e  
ła s k i, k tó re  im  i p rz e z  n ic h  n a m  w s z y ­
s tk im  w y ś w ia d c z y ł. D n ia 2 -g o  p rz y ­
p a d a D z ie ń  Z a d u s z n y , p rz e z k tó ry  
K o ś c ió ł p ra g n ie z a z n a c z y ć je d n o ś ć  
n a s z ą z e ś w ię te m i d u s z a m i, d o  c z a su  
je sz c z e  o d p ła c a ją c e m i s ię s p ra w ie d li­
w o ś c i B o ż e j w  c z y ś c u  i w  ty m  d n iu  
z a ra z e m  p rz y n ie ś ć im  u lg ę  z a p o m o c ą  
M s z y  ś w ., m o d litw  i d o b ry c h  u c z y n ­
k ó w . (X )

—  „ U ła n i K sięc ia  J ó zefa 4 4 o to  ty tu ł 
z a b a w n e j i try s k a ją c e j h u m o re m  k ro -  
to c h w ili w  4 a k ta c h z e ś p ie w a m i i 
ta ń c a m i, k tó rą  w y s ta w ia  T e a tr W ie l­
k o p o ls k i w  W ą b rz e ź n ie w  n ie d z ie lę ,  
d n ia 3 0 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 2 r . o g o d z .  
8 -e j w ie c z . n a  s c e n ie D w o ru  W ą b rz e ­
s k ie g o . S z tu k a ta b y ła g ra n a p rz e z  
3  ty g o d n ie  z rz ę d u  w  P o z n a n iu  w  T e ­
a trz e  L e tn im  p rz e z te n  s a m  z e s p ó ł, a  
w y re ż y se ro w a n a  p rz e z  D y r . B rz e s k ie ­
g o , c ie s z y ła  s ię  n ie b y w a łe m  p o w o d z e ­
n ie m , w y p e łn ia ją c  w id o w n ię p u b lic z ­
n o ś c ią p o s a m e b rz e g i, k tó ra ro z e ­
ś m ia n a  d o  łe z o k la s k iw a ła p rz y  o -  
tw a rte j k u r ty n ie w y k o n a w c ó w  w  o -  
s o b a c h  p p . C z a rs k ie j , F e liń s k ie j , W y ­
s o c k ie j , W o ź n ia k ó w n y , D y r . B rz e ­
s k ie g o , K u ry łły , K irz k e ‘g o , K u p o s z y -  
k a , J o d y s s ę , Z e n k e ra  i in n y c h , p o ry ­
w a ją c e  ta ń c e , o g n is te  m a z u ry , p ię k n e  
p io s e n k i o to w a lo ry te j p rz e m iłe j  
k ro to c h w ili.

A  z a te m ,  k to  c h c e  m ile  s p ę d z ić  w ie ­
c z ó r , u ś m ia ć  s ię d o w o li , z a p o m n ie ć o  
tro s k a c h  ż y c ia  c o d z ie n e g o , n ie c h  ś p ie ­
s z y n a „ L  ła n ó w “ . —  W c z e śn ie js z a  
s p rz e d a ż  b ile tó w  z n a jd u je  s ię  w  k s ię ­
g a rn i p . W o jte c k ie j —  R y n e k .

—  N ie k u p u jc ie ży d o w sk ich p iś- 
m id e ł! Ż y d z i, d o c e n ia ją c z n a c z e n ie  
p ra s y , u s iłu ją  n a  w ie lk ą  s k a lę  ro z p o ­
w s z e c h n ia ć  s w o je s z m a ty . O s ta tn io  
n p . w  m ie ś c ie n a s z e m ro z d a w a n o  
„ E k s p re ss I lu s tro w a n y 4 4 w y c h o d z ą c y  
w  L o d z i. P o d a je m y , ż e  p is m o  to  je s t  
ż y d o w s k ie i n ie z a s łu g u je n a ż a d n e  
p o p a rc ie .  (x )
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i m .  K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o .  W  niedzie 
lę 30 bm . obchodzi 72 drużyna  pom or­
ska im. Kazim ierza Pułaskiego w  W ą­
brzeźnie dwulecie swego istnienia. Z  
okazji tej zastęp żeglarski drużyny 
urządza w niedzielę 30 bm . o godz. 
4-tej po poł. w świetlicy pw. (strażni­
ca m iejska) wieczorek.

—  K o m u n i k a t . Sekcja strzelecka  
O r g a n i z a c j i  P r z y s p o s o b i e n i a  K o b i e t  

d o  O b r o n y  K r a j u  w  W ą b r z e ź n i e ,  o r ­

ganizuje w nadchodzącą n i e d z i e l ę ,  
d n i a  2 6 .  b m . o  g o d z . 1 4 - t e j  pierwszą 
lekcję wyszkolenia strzeleckiego.

Panie Członkinie  O. P. K. do O. K. 
proszone są o przybycie w  wyżej po­
danym term inie na boisko pw. i wf. 
przy  ul. Pom orskiej.

Kierowniczka sekcji: M . Kuliszewska.

—  S p r a w o z d a n i e  z  pobytu J. Eksc. 
t Ks. Biskupa Dom inika w powiecie, 

podam y w  następnym  num erze.

Z powiatu
—  W i e l k i e  P u ł k o w o . (Kradzież). 

W  nocy z dnia 26. na 27. bm . włam ali 
się do składu p. Betlejewskiego Bo­
lesława złodzieje, skąd skradli towa­
ry kolonjalne i wyroby tytoniowe  
ogólnej wartości około 700 zł. Kto wy­
kryje sprawców tej kradzieży p. Be- 
tlejewski ofiaruje tem u 100 złotych 
nagrody. • (x)

K0HUKIK1T
I n s t r u k t o r a  R o l n e g o

K O M U N I K A T  O  „ T Y G O D N I U  R O L ­

N I C Z Y M .

W  dniu 17 października br. odby­
ło się zebranie Zarządu Głównego o- 
raz Prezesów Powiatowych Pom or­
skiego Towarzystwa Rolniczego, m a­
jącego na celu zorganizowanie „Ty­
godnia Rolniczego” na terenie Pom o­
rza w czasie od 6 do 12 listopada br.

W ybrany został W ojewódzki Ko­
m itet „Tygodnia Rolniczego” , które­

go zadaniem będzie zorganizowanie 
„Tygodnia” za pośrednictwem  Powia­
towych Kom itetów.

Celem „Tygodnia Rolniczego bę­
dzie:

1) wpojenie wszerokie m asy jed­
nolitej orjentacji co do:

a) roli rolnictwa w życiu gospo- 
darczem i społecznem  Polski,

b) obecnego położenia rolnictwa  
na tle sytuacji gospodarstwa świato­
wego i narodowego.

2) a) doprowadzenie do jednolitego  
stanowiska organizacyj rolniczych o- 
gólno-zawodowych i spółdzielczych w  
dziedzinie bieżących głównych postu­
latów gospodarczych,

б ) oparcie tego stanowiska o opin- 
ję najszerszych warstw  ludności wiej­
skiej,

с ) wysunięcie tych postulatów  wo­
bec reszty społeczeństwa oraz czyn­
ników rządzących, jako wyjściowej 
podstawy dla program u gospodarcze­
go rolnictwa w nadchodzącym okre­
sie.

т ) um ocnienie i rozszerzenie wpły­
wów organizacyj ogólnozawodowych 
oraz spółdzielczych na terenie.

Akcję ogólną przeprowadzenia  
„Tygodnia Rolniczego” na terenie ca­
łego Państwa ujął w swe ręce Cen­
tralny Kom itet w W arszawie, skła­
dający się z przedstawicieli szeregu  
organizacyj rolniczych i spółdziel­
czych, który ustalił postulaty progra­
m owe oraz referaty na wszystkie ze­
brania rolnicze w  Państwie, przyczem  
tezy o lokalnym znaczeniu m ogą być 
wysunięte przez Kom itety  prowincjo ­
nalne.

Na początku „Tygodnia Rolnicze­
go” odbędą się zebrania rolnicze w  
Kółkach względnie zebrania okręgo­
we, grupujące kilka Kółek następnie 
zebrania powiatowe i wojewódzkie, 
zakończone centralnym zjazdem de­
legatów  w  W arszawie w  dniu 13 listo  
pada br.

Prasa stołeczna będzie otrzym ywa­
ła codzienny biuletyn o przebiegu  
zjazdów i o uchwalonych rezolucjach  

opracowany przez Centralny Komi­
tet na podstawie wiadom ości nadsy­
łanych przez Kom itety W ojewódzkie  
prasa prowincjonalna również będzie 
otrzymywać biuletyny od Kom itetów  
W ojewódzkich. Polskie radjo ogła­
szać będzie codzientiie kom unikat o 
przebiegu i rezolucjach zjazdów oraz 
urządzi transmisje z Centralnego  
Zjazdu.

Jak widać, „Tydzień Rolniczy” zo­
stał na szeroką skalę ujęty. Dopro­
wadzi ogólno-zawodowe organizacje  
rolnicze do jednolitego stanowiska i 
zam anifestuje wobec całego społeczeń 
stwa rozpaczliwy stan gospodarszy  
rolnictwa Polskiego.

Dzisiejszy numer
t o  o s t a t n i  w  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u . —  

K t o  j e s z c z e  „ G ł o s u 4 4 n i e  z a p i s a ł  n a  

l i s t o p a d  —  n i e c h  z a r a z  g o  z a p i s z e  n a  

p o c z c i e  w z g l .  u  l i s t o n o s z a .

R u c h  T o w a r z y s t w

—  Zieleń. Zebranie m iesięczne Kółka Rol­
niczego odbędzie się w niedzielę, dn. 50. bm . 
o godz. 4 po południu w lokalu p. Sroki 

Zarząd.

N O T O W A N I A  G I E Ł D Y  Z B O Ż O W E J  

I  T O W A R O W E J  W  P O Z N A N I U  

w  d n i u  2 7  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 2  r .

Żyto 150 ton par. Poznań 0,00— 14,90 słabe, 
żyto 30 ton 0,00— 14,80 słabe;

Ceny orjentacyjne: żyto 14,40— 14,60 sła­
be; pszenica 22,75— 23,75 słabe; jęczm ień bro­
warowy 16,00— 17,50 słabsze; jęczm ień 68— 69 
kg 14,00— 14,75 słabe; ’ jęczm ień 64— 66 kg  
13,50— 14,00 słabe; owies 14,00— 14,25 spokoj­
ne; m ąka żytania wł. work. 65 proc. 22,50—  
23,50 spokojne; m ąka pszenna wł. work. 65 
proc. 36,00— 38,00 spokojne; otręby żytnie  
8,75— 9,00; otręby pszenne 9,00— 10,00; otrę­
by pszenne grube 10,00— 11,00; rzepak 37,00—  
58,00; rzepik 35,00— 40,00; gorczyca 39,00—  
45,00; groch Viktoria 2.1,00— 24,00; groch Fol- 
gera 53,00— 56,00; koniczyna biała 120,00— 160; 
ziem niaki jadalne 2,20— 2,50; ziem niaki fa­
bryczne za kg. % 0,00— 0,12/^, m ak niebieski 
90,00— 100,00.

Ogólne usposobienie słabe.

T A R G O W I S K O  M I E J S K I E .

Poznań, dnia 25 10 1932 r.

a) W OŁY:

1. pelnom ięsiste wytuczone, nie- 
zaprzęgane ............. . i.i 64-68

b) BUHAJE:

1. wytuczone, pelnom ięsiste . . ., 54— 58
2. tuczne, m ięsiste .  ............. 48— 5o
3. nietuczne dobrze odżywione  42— 46
4. m iernie odżywione  . . . . ... ( 36— 40

c) KROW Y;
1. wytuczone, pelnom ięsiste . . t,i 60— 68
> tuczne, m ięsiste ......................  48— 54

nietuczne, dobrze odżywione.।  30  —  38
. m iernie odżywione . . . .. . i.i 24— 28

d) JAŁOW ICE:
j wytuczone, pełnom ięeiste ...  64  —  68
x tuczne, m ięsiste ........................ 54— 60
. nietuczne, dobrze odżywione . 46— 50
- m iernie odżywione.................... 36  —  42

e) M ŁODZIEŻ:
1. dobrze odżywiona . . i 36— 42

f) CIELĘTA:
1. najprzedniejsze cielęta, wy  tu- 76— 80
2. tuczne cielęta ............... .. 68— 72
3. m iernie odżywione................... 60— 64

h .  Ś W I N I E  ( t u c z n i k i ) .

1. pełnom ięsisiw od 120— 150 kg.
żywej wagi.................................. .i 106— 114

. pelnomięsiste od 100— 120 kg.
żywej wagi................................. i HO— 112

3. pelnomięsiste od 80— 100 kg.
żywej wagi................ ...  .>. .»..i 104— 108

i m ięsiste świnie ponad 80 kg. . 98— 100
5. m aciory i późne kastraty . • r.t 04— 100

Rozpowszechniajcie

Jlos WM

Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny; Alfons Szczuka, W ąbrzeźno, 

M ickiewicza 1.

Ki ta  M m  uońlu M io
w WĄBRZEŹNIE

T e l e f o n  3 2  K o n t o  P .  K .  O .  n r .  2 0 3 * 2 0 4  •

I n s t y t u c j a  p u p i l a r n i e  p e w n a  I n s t y t u c j a  p u p i l a r n i e  p e w n a

przyjmuje wkłady, oprocentowując je 

najkorzystniej, zależnie od wypowie­
dzenia, załatwia na dogodnych wa­
runkach wszelkie interesy bankowe 

gwarantuje pewność i wypłacalność 

wkładów — własnemi funduszami re­
zerwowe mi i majątkiem powiatu
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— L osy  n ad eszły -  
d o L k lasy 26 L oterji P ań stw ow ej  

G łów n a w ygran a 1 .000 .600 zło tych

C iągn ien ie  17 ,18 ,19 , 21 , 22  X I. b r.

Z Ł O T Y C H Z Ł O T Y C HW Y G R A N E

1 p o 1 0 0 .0 0 0 1 0 0 .0 00

1 p o 5 0 .0 0 0 5 0 .0 0 0

1 p o 2 0 .0 0 0 2 0 .0 0 0

2 P O 1 5 .0 0 0 3 0 .0 0 0

3 p o 1 0  0 0 0 3 0 .0 0 0

5 p o 5 .0 0 0 2 5 .0 0 0

1 0 p o 2 .0 0 0 2 0 .0 0 0

1 5 p o 1 .0 0 0 1 5 .0 00

2 5 p o 5 0 0 1 2 .5 0 0

5 0 p o 4 0 0 2 0 .0 0 0

7 5 p o 2 0 0 0 1 5 .0 0 0

2 0 0 p o 1 5 0 3 0 .0 0 0

5 6 1 2 p o 1 0 0 5 6 1 .2 0 0

4 0 p rem ij p o 1 .0 0 0 4 0 .0 0 0 IHGFEDCBA

6.000 wygranych i 40 premij złotych 968.700 .

T an io  jak  n igd y
czyste, suche

G Ę S IE  P IE R Z E
tylko małe z puchem 

* /2 k g . zł 350
E . G O E T Z  

Wąbrzeźno

Kupię za gotówkę do­
brze utrzymaną 

kuchnię 
westfalską 
Z g ło szen ia d o ad m in is tr .

„G ło su W ąb rzesk ieg o

9ak jest-to prane 

w Persilu 
na zimno!

T k an in y  trw ałe  n a  k o lo r  

p o w in n o  s ię p rać  w  w y ­

p ró b o w an y m  P ersilu  n a  

z im n o . Jes t to  tan ie , ła ­

tw e i p rak ty czn e . A b y  

u zy sk ać d o sk o n a ły p ie ­

n iący s ię ro zczy n , w y ­

s tarczy  n a  2  litry  w o d y  

1  ły żk a  P ers ilu . T k an i­

n y d e lik a tn e p ie rze s ię  

o stro żn ie ,  u n ik a jąc ta r­

c ia . P o  w y p ran iu  n a-

, h C T rz rzm jm ^ ty ch m iast w y p łó k ać  w

z im n ej w o d z ie , d o d a jąc  

d o  n ie j n ieco  o c tu , p o *  

czem  s taran n ie w y szu *  

szy ć , zaw ija jąc  k ilk ak ro t­

n ie  w  b ia łe  ch u sty .

nnatt.Slliierieililikałnetkaning 
doskonale i chroni je!

___Baczność!— .
p p . P raecd & w iy  1  Z aH . P rzem yśle  w e

p rzep isow e form u larze:

1. Zawiadomienie o robotnikach nowoprzyjętych
2. Zawiadomienie o robotnikach zwolnionych

3. Miesięczny wyciąg z list płatniczych
(zes taw ien ie , k tó re w y sy ła p raco d aw ca  co  m iesiąc d o Z a ­

rząd u O b w o do w eg o F u n du szu  B ezro b o c ia )

4. Zaświadczenie do korzystania z zasiłków z Fun­
duszu Bezrobocia
(o trzy m u je k ażd y  ro bo tn ik  p rzy zw o ln ien iu z p racy ) a * ’

5. Rejestr wydanych zaświadczeń do skorzystania
z Funduszu Bezrobocia

p osiad ają sta le n a sk ład zie

M Sito Bulesława W g
W ąb rzeźn o  —  M ick iew icza  1

d o n ab ycia  —  w  K olek tu rze L oterji P ań stw .

Głosu Wąbrzeskiego
M ick iew icza 1 W Ą B R Z E Ź N O T elefon 80

Po najtafiszych cenach polecam:

K it d o ok ien

K arb it

W ałk i d o  ok ien  

oraz n a D zień Z ad uszn y  

iw lit! i M i siilo*?  

D rogerja  p od  Ł ab ęd ziem  
w łaśc. A lek sy O strow sk i

WĄBRZEŹNO • HALLERA

Drzewka owocowe
w  w ielk im  w y b o rze p o leca  

P ow iatow a S zk ó łka  d rzew ek  

w  O k on in ie p ow . G ru d ziąd z P om orze. 

C en n ik i n a żąd an ie b ezp ła tn ie

D rogerja  „F Ł O R A “  

p o leca p o cen ach k o n k u ren cy jn y ch :  

P erfu m y , M y d ła , F arb y , L ak ie ry , 

P o k o st, —  A rty k u ły d o p ran ia  

b ard zo k o rzy s tn ie  

O b słu g a rze te ln a i fach ow a  

B . G A W R Y C H
Rynek 30 WĄBRZEŹNO Rynek 30

°QtomnlP kauczukowe" >
O IC i metalowe

Szyldy"0Si?Ł™“,!"' 
każdej wielkości i formatu 

/ po cenach najtańszych 
poleca

Głos Wąbrzeski
' . Wąbrzeźno

■ ■O-’

& 
p 

%, i

Poszukuję

UCZNIA 
sy n a u czciw y ch  ro d zicó w  

P isem n e  zg ło szen ia  p rzy j  

m u  je

Hotel Dwór Wrzeski

Polski 

Czerwony 

Krzyż!

Jaka in s ty tu cja g o to w a jes t zaw sze o to ­

czy ć san ita rną o p iek ą o fiary ep id em y j,  

p o w o d zi i w sze lk ich in n y ch k a tas tro f ?

Polski 

Czerwony 

Krzyż!

M eb le
w sze lk iego  ro d zaju  w y k o ­

n u je

n a  zam ó w ien ie  szy b k o , so  

lid n ie i tan io

W . K am iń sk i
m istrz s to larsk i^

W ąb rzeźn o  G ru d z iąd zk a  2

SKŁAD
n arożn y  jes t d o  w y d zier ­

żaw ien ia

F . K lim aszk a
M estw in a, — • n aro żn ik  M .

J . P iłsu d sk ieg o
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f P IE Ś Ń O O S Z C Z Ę D N O Ś C I (1952). j  

i W o k o ło w szęd z ie p raca w re , 

f M ió d s ło d k i zb ie ra p szczo ła ... g  

g  I cz ło w iek  tru d u  sw ego  p lo n  

f G ro m ad zi w  p o c ie czo ła .
g  G d y  p e łn y  u l —  n ie  g ro z i p szczó łk o m  g 
|  (g łó d  g

f C h o ć ju ż  p o d  śn ieg iem  łąk a ca ła ... |  

g O szczęd za j w ciąż , b y  b ied a  n ie  p u k a ła  g 
g  D o  tw y ch  w ró t.

|  N iech  k ażd e z n as , jak  p szczó łek ró j |  

i  O d  św itu  p rzez d z ień ca ły ,

|  S w ej p racy sk rzę tn ie zb ie ra p lo n —

f  C zy  d u ży je st czy  m ały ... 1

I  D o k ło sa k ło s u siln ie zb ie ra j, w ciąż , 

f G d y  p lo n  p rzy n ie s ie ży to  z ło te ,

=  Z ro ś czo ło sw o je zn o je j p racy  p o tem  f  

f N ap rzó d d ąż !  |

P ok ój jad a ln y  
w  d o b ry m  s tan ie  i ró żn e^ sp rzę -  

ty d o m o w e d o sp rzed an ia p o  

d o stęp n e j cen ie .

O b ejrzeć m o żn a w  M łyn ie  P aro w y m —  

u lica M arsz . Jó ze fa  P iłsud sk ieg o  n r. 4 0
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ś ■■ u zn a li za zn ak o m ite i n ieu s tę -  

p u jące p o d w zg lęd em  jak o śc i d aw n iej W . S om m er i S ls
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